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PRZEDSTAWICIELSTWA
BARANOW1CZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
BIENIAKONIE — Bufet kolejowy.
BRASŁAW — Księgarnia T-wa „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa, W Włodzimierow.
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
HORODZIEJ — Dworzec kolejowy — K. Smarzyński. 
IWIENIEC — Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13, S. Małecki.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia Jażwińskiego. 
NOWOGDÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘC1ANY — Księgarnia T-v.a „Ruch". 
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz, Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski. 
POSTAWY — Księgarnia Pol. Macierzy Szkolirej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY — ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
WILEJKA POW . — ul. Mickiewicza 24 F. Juczewska. 
WARSZAWA — T-wo Ksiąg. Kol. „Ruch". 
WOŁKOWYSK — Księgarnia T-wa „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem dodomu lub z 
przesyłką pocztową 4 zl. zagranicę 7 -zl. Konto czekowe P.K.O. 
Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena pojedynczego Nr. 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administracja 

nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczania ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: Wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr. Za tekstem 10 groszy. Kronika reklamowa 
lub nadesłane 40 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagraniczne 50 proc. drożej. Za dostarczenie

numeru dowod owego 20 groszy.

Imiana wyoWi mii; paryskiej. Komisja bigi Nar. nic nie postanowiła
w  sprawie fabrykacji broni.

SEJN i RZĄD.
P aryż, 3  grudnia.

Ulice paryskie Żyją, to jest ro d z ą  GENEWA, 7-12. PAT. Komisja dla opracowania projektu konwencji o prywatnej
się rozkwitają starzeją Się i umiera- faljrykacji broni i obowiązku publikowania 'danych o tej fabrykacji, odbyła plenarne 
ją Nietylko ulica ale i całe dzielni- posiedzenie, na którem zapoznała się ze sprawozdaniem podkomisji, 
ce" Z tern tylko zastrzeżeniem, że w Ze sPrawozdania tego wynika, iż nie udało się wyrównać różnic poglądów w
Życiu takiego kolosa jak Paryż śmierć kwestJ* trybu i zakresu publikacji. Ujawniła się tendencja do obszernego omówienia 
nigdy nie est zupełna: raczej jest to przedstawionego sprawozdania. Jednakże ze względu na to, iż większość obecnych 
letarg członków komisji opuszcza Genewę, udając się do Lugano na sesję Rady Ligi Naro-

Paryż przedwojenny... Życie kon- dów’ dyskusja ta to  byłaby niemożliwa, 
centrowało się wówczas prawie wy­
łącznie w śródmieściu: w dzień —han­
del, banki, giełda; w.eczorem teatry, 
restauracje i bulwarowe kawiarnie. Je­
dynie Montmartre był wyjątkiem, ale 
stary, romantyczny Montmartre, dziel­
nica cyganerji literacico-artystycznej i 
wesołego życia, już przed wojną za­
mierał: cyganerja przenosiła się na 
Montparnasse, na „drugą stronę" rze­
ki, a na Monmartre zostawały jeno 
nocne kabarety i knajpy dla prze­
jezdnych.

A dziś? Śródmieście zawsze jest 
ośrodkiem życia SiOlicy: pełno tu i 
nadal teatrów, wykwintnych kin, re-

Na wniosek min. Sokala postanowiono przedstawić Radzie Ligi raport z zazna­
czeniem, że tym razem komisja nie mogła zakończyć swych prac i dokładnie poinfor­
mować Rady, zbierze się jednak ponownie przed marcową sesją Łady

Wielki bankiet nalsko-frt n o ski w Paryżu.
PARYŻ, 7-12. PAT. Odbył się tu  wielki bankiet polityczny, zorganizowany przez 

komitet studjów francusko-polskich. Przewodniczył Barthelemy, członek akademji. Po 
zagajeniu przez przewodniczącego zabrał głos am basador Chłapowski, który w dłuż- 
szem przemówieniu zaznaczył poważne postępy , dokonane przez Polskę na polu roz­
woju gospodarczego w ciągu pierwszego 10 -łecia jej niepodległości.

Drugim przemawiał min. Bonnefous, żądając ustalenia zgody i porozumienia 
między narodami Europy. Bonnefous oświadczył, że Francja przyłoży ręce do tego po­
rozumienia jedynie pod warunkiem, że żadna krzywda nie zostanie wyrządzona Polsce.

Ostatnim mówił przewodniczący Barthelemy. Mówca stwierdza, że we Francji
robią wielkie wrażenie wysiłki premjera Bartla w kierunku zapewnienia większej wy-

Stauracyj i dancingów. Ale coraz tu dajności pracy parlamentarnej i przeprowadzenia niezbędnych zmian konstytucji. Mówca 
mniej mieszkań prywatnych, a coraz 
więcej hoteli. Paryżanie przyjeżdżają 
tu w dzień ao biur i magazynów, 
wieczorem na włóczęgę po bulwarach 
czy na widowisko, ale mieszkają w 
dzielnicach zewnętrznych.

zakończył przemówienie toastem na cześć Polski, który wywołał burzę oklasków.

stan króla Anglii bez zmian
LONDYN, 7-12. PAT. Biuletyn o zdrowiu króla Jerzego z godz. 20.20 

stwierdza, że żadna zmiana w stanie chorego od rana nie zaszła. Infekcja 
Zwiększa to ogromnie ruch auto- lokalizuje się u podstawy prawego płuca, co jest zgodne z normalnym prze- 

busowy (bo tramwaje są systema- biegiem choroby w ciągu ostatnich dwóch dni. Biuletyn podpisało czterech 
tycznie ze śródmieścia wyrzucane), jeklirzy.

Polski koncert w Kopenhadze
KOPENHAGA, 7-12. PAT. W  czwartek 6 b. m. odbył się -y wielkiej sali tutejszej 

filharmonji polski koncert symfoniczny, urządzony staraniem duńskiej stacji radjofoni- 
cznej. W  wykonaniu koncertu wzięli udział dyrektor opery warszawskiej >  Emil Mły­
narski oraz artvstka tejże opery p. Ewa Bandrowska-Turska. Koncert miał ogromne 
powodzenie.

oraz ruch na elektrycznych kolejach 
podziemnych (t. zw. „metro"), Sieć tych 
ostatnich wynosi H 2 kilometrów, a 
„metro" przewozi dziennie około 2 
miljonów ludzi. Dodajmy do tego 125 
linii tramwajowych obsługujących Pa­
ryż z okolicą, oraz setkę linij auto­
busowych, a wreszcie dziesiątki ty­
sięcy prywatnych samochodów, a wy­
robimy sobie pojęcie o ruchu ulicz- MONACHJUM, 6-12. PAT. Sejm bawarski uchwalił 68 głosami prze-
nym w Paryżu. Około południ:, oraz cjwko 32 wnfosek o utrzymaniu istnienia samodzielnego państwa bawarskie-
7-ej wieczorem — godziny wyjścia z j zachowaniu mu praw, wypływających z konstytucji i traktatów, 
biur—szybciej się idzie w śródmieść.u 
piechotą niż jedzie taksówką.

Nic dziwnego, że Paryżanie wyno­
szą się ze śródmieścia. Domy są tam
zresztą albo stare, a Zcrtem pozbawio- _____  _̂____
ne nowoczesnego komfortu, albo no- władz, które obawiał; się zakłócenia spokoju, 
we, a więę z drogiemi bardzo mieszka­
niami, które zresztą właściciel chęt­
niej wynajmuje na lokale handlowe.
Oczywiście, już na dług" przed woj­
ną takie dzielnice jak BatignoMes lub 
Vaugirard, na północnym i południo-

Bawarcycy chcą być nadal samodzielni

Antypaństwowe nemonstracie w Bukareszcie
BUKARESZT, 7-12. PAT. Blok robotnicze-włościańskich o-ganizacyj o chara­

kterze komunistyczny nr. urząoi-ił wazoraj wieczorem zebra.iie publiczne, po.uimo zakazu 
które obawiaiv się zakłócenia spokoju. . . . .  . .

Okuło 100 osobników, zatrzymanycn przed lokalem, gdzie odbywało się zebra­
nie, próbowało urządzić manifestację, którą jednak policja z łatwością zlikwidowała. 
5 agitatorów aresztowano za wystąpienia przeciwko policji.

Strajk poczfowo-tcicgraficzny w Wiedniu rwa

Wybuch na statku na petnem morzu

WIEDEŃ, 7-12 PAT. Strajk wiedeńskich pracowników pocztowych i teiegraficz- 
k ra ń c u  P a rv ż a  skUDiały d ro b n e  nych trw a nadal w octrej formie, wskutek czego na Wszystkich stacjach kolejowych

mieszczaństwo, wschodnie  Menilmon- nagromadziło się mnóstwo worków z korespondencją,
tan t  uchodziło za dzielnicę ro b o tn i­
czą, a w Passy, na zachodzie, mesz-
kali bogaci rentjerzy. Ten Zasadniczy GIBRALTAR, 7-12. PAT. Na parowcu brytyjskim „Albura", zna dującym się w
podział utrzymuje się i dotychczas, Odległości około 200 mil od Gibraltaru, nastąpił silny wybuch, wskutek którego została
ale główną różnicą Paryża powojen- jedna osoba zabita, a dwie c.ężko ranne. Parowiec amerykański „Cordonla śpieszy
nego z przedwojennym jest, stoli- na P0™00 okrętowi
ca Francji coraz wyraźniej dzieli się 
na odrębne miasta, że dziś mieszczuch 
z Vaugirard‘u nie potrzebuje już jeź­
dzić do śródmieścia, aby pójść do

a dwie ciężko ranne. 
„Albura".

Groźny wybuch w fabryce amerykańskiej
NOWY YORK, 6-12. PAT. W fabryce produktów dezynfekujących w 

u- pobliżu Enst-River nastąpił wybuch, który zabił 4 )sooy, 6 innych odniosło 
teatru, do kina czy na lepszy obiad: ciężkie poranienia, zaś 16 lekkie. Na 100 yardów od miejsaa wybuchu wszy- 

.. -« — . stkie S5 yby w domach zostały wybite. Przyczyny wybuchu nie są jeszcze
znane. . ■ 1

Tajemnica strzałów w parku Belwetłerskim.

Dobry prognostyk
Wyjazd min. ZalESkiegr do Lugano

Musowane przez prasę endecką mai uwzględnienie postulatów rolni- WARSZAWA, 7.Xcf PAT. W dniu
pogłoski o rzekomo nieprżychylnem, a ctwa wileńskiego. Jest już rzeczą prze- dzisiejszym o godz. 20.20 wieczorem
nawet wręcz wrogiem stanowisku rzą- sądzoną, że pożyczki krótkotermino- opuścił Warszawę p. minister spraw
du wobec postulatów rolnictwa na te we będą ściągane przez Bank Rolny: r - [ranicznych gust Zaleski, udając 

. .. . . , ,  , » się na sesję Rady Ligi Narodów do
renie dotkniętego klęską nieurodzaju w powiatach północnych w 10 proc. Lugan0>
w ewództwa Wileńskiego, — jak na- zadłużenia na dzień 1. 111. 1929 r„ nie p. Ministrowi towarzyszą: szef ga-
leżało zawczasu przewidywać—nie zadłużenia ogólnego zaś w powiatach binetu p. Szumlakowski, naczelnik wy- 
sprawdziły się. południowych w 30 proc. Kredyty na- działu p. Adam Tarnowski i radia

Na erem polegało .laSciwle tak- -oaow e bed , odrocaone: »  północ  
tyczne posunięcie odłamu antirządo* nych powiatach w 50 proc. kdo 1. XI. dyplomatycznego w Warszawie oraz 
wego w całej tej imprezie? Że impre- 1929 r„ w 50 proc. do 1. U. 1929jr. z szereg wyższych urzędników M.S.Z. 
za istniała—nikt temu nie zaprzeczy, tem, że w indywidualnych wypadkach - * .„ - # .„ 1-
Wszak stwierdzić można było z jed- może nastąpić przesunięcie terminu z ^łwnl
nej strony, że prasa endecka świado- 1. 111929 r. do 1. XI 1929 r.,—zaś w lUOZBI ITEZyiienia ItZJJI.
mie pomija milczeniem fakt istnienia- powiatach południowych: w 50 proc. ^  Po?*
nieurodzaju. Poru kilku przemycone- do 15 XI] I928r..ztem również, że w S c h o d y
mi przez reporterów, a medopatrzo- indywidualnych wypadkach może na- prrewidzi>ne są w wysokości 275.160 
nemi przez redakcję wzmiankami o stąpić dalsze odterminowanie. zl., a wydatki w wysokości 3.802.600
klęsce, nie znajdujemy tam niczego, co- Przez Bank Gospodarstwa Krajo- zł. Dochody zwiększyły się o 55 tys., 
by świadczyło o zainteresowaniu się wego pożyczki siewne są odroczone a wydatki o 475 tys. w porównaniu
sp-awamf tych warstw produkcyjno- dla gospodarstw położonych w czte- .yyńo^i^koOO^^Ws^ystkie
społecznych, które stanowią około 80 rech północnych powiatach do 15.̂ 111. pozycje są uzasadnione i dlatego pro-
proc. ludności. Z drugiej natomiast 1929 r. z prawem dalszej prolongaty ponuje przyjęcie budżetu.
strony jest rzeczą wielce charaktery- w wypadkach indywidualnych; powia- Pos. Kwapiński (PPS) zaznacza, że
styczną i symptomatyczną, że właśnie ty południowe obciążone są obo- ma zastrzeżeń przeciwko przyjęciu

, . . - , ,  „ i * „ on teg0 budżetu. Mówiąc o Dożynkachatyrn odłamie prasy, najczęściej wiązkiem spłaty narazie tylko 20 w«??a]e poseł ^  zdanje> nje
spotkać się można było z pochopno- proc. należności. Nadmienić tu należy, było należytej troski o potrzeby lud- 
ścią do cytowania ustępów z artyku- że spłata należności za nawozy sztu- ności, która przybyła na Dożynki, 
łów prasy nieodpowiedzialnej, wymię- czne, sprowadzone za pośrednictwem Wspominając o przemówieniu, wygło- 
rzonych przeewko ziemiaństwu. tI ła- Syndykatu Rolniczego, została załat- Przez p,ana Prezydenta w cza-
sne milczenie o klęsce kojarzono z  wioną >  sposób stosowany przez p ^ ^ ^ a k ^ e n tó w 0^ ^ ^ ^  
nienawiścią do w iększej w łasności— Państwowy Bank Rolny. przeto prosi, aby unikano wciągania
i na tem kojarzeniu budowano tło Dalej miarodajne władze miejsco- osoby Pana Prezydenta na tereny po­
dia poderwania autorytetu rządu, a we, mające na względzie konieczność lityczne.
jednocześnie dla wrogiego usposobię- dostarczenia ludności zarobków ubo- Preliminarz budżetowy Pana Pre-
nia ziemiaństwa wobec tego rządu. cznych, a .uświadamiając sytuację enta PrzYĴ  0 ez zmian.

Kalkulowano w ten sposób: o większych gospodarstw, zezwalać bę- Z k0lłli5 |i pr&l01liCZBj> 
klęsce będziemy milczeli, jeżeli zaś dą na wyrąb lasów w większej skali, WARSZAWA. 7.X1£ Pat. Przed- 
rtąd nie udzieli potrzebnej pomocy— z tem, że w następnym roku rębnym miotem obrad komisji prawniczej był 
wówczas uwierzy nam ziemiaństwo, Odpowiedni etat zostanie zmniejszony- Pr° iekt ustawy o umowach sprzedaży 
że było murzynem, który może odejść Duże ulgi są przewidywane dla „ o ś? 'd e m sk ic ^  n a ^ t e S e ^ s ą d ó w
pc spełnieniu swego obowiązku. wsi komasujących się. Z prawdziwą apelacyjnych Warszawa, Lublin i Wil- 

Powyzsza kalkulacja zawiodła pod- satysfakcją należy tu podkreślić oby- no. Projekt, przygotowany orzer wy- 
wójnie. Przedewszystkiem rolnik— watelskie stanowisko Okręgowego brany specjalnie w tym celu podko- 
czytelnik pism endeckich musiał osta- Urzędu Ziemskiego, które w związku ^^eciemPcẑ  *aniuz0stał W drugiem . 
tecznie się przekonać, że sprawy je- z nieurodzajem wystąpiło między in-  ̂ a
go, mówiąc jakr.ajgrzeczniej, tyle nemi z wnioskami J.o przyśpieszenie
obchodzą endecję co śnieg przeszło- wypłaty odszkodowań właścicielom fl W  ■  £  R M
roczny. Ponadto rząd o tyle sprawił majątków przymusowo wywłaszczo- 8 T
niespodziankę, że nad milczeniem pra- nych. I  Czy chcecie w dniu wigilijnym wi- 8
sy endeckiej... również przeszedł do Pomijam [ już tu akcję wyraźnie ®
porządku dziennego, uchwalając bar- interwencyjną, streszczającą się w I  marzenia, wystarczy postawić pod 8
dzo poważne ulgi podatkowe i kre- rzuceniu na rynek wileński i miaste- 8
dytowe dla terenu dotkniętego klęską czek wileńskich kilkuset wagonów 8
nieurodzaju. zboża. 8

Co się tyczy ulg podatkowych,£roz- Nie trzeba jednak ulegać hipnozie 8 
porządzenie p. ministra Skarbu brzmi dużych dobrodziejstw. Do nieb należy f  
jak następuje: stosować jednakową miarę, jednako- 8

choinką n„ milszy podarek

KINEMATOGRAF DOMOWY

P A T H E - B A B Y

ma to wszystko u siebie pod nosem 
Dzielnice zewnętrzne Paryża ogrom­

nie się po wojnie rozbudowały i stra­
ciły charakter prowincji. Tembardziej 
się zmieniło śródmieście. Wszak wy­
bito tam trzy lata temu ostatni odci­
nek bulwaru Haussmann‘a, przy któ­
rym stanęło kilkanaście okazałych

Tajem nicze s trzały  w parku  Belwe- czeniach s łużbow ych dom niem anego
derskin. które posłużyły za tem at do zabójcy, w skutek  czego —  Kossowski

Ł r 7 ? ™ S  u S T S Z  najrozm aitszych t .  hastycznych  plotok został ze sinZby zwolniony.
£ iiachów. Z dli io także k ,IKa s [a • riTmusłów definitywnie w yjaśn ione W  czw artek  Kossowskiego przesłu-
rych kamienic p .zy  b u lw a - .e  ̂ a d e -  ^ m j s w w ^ a t  y chiwano. Nie umiał on wytłum aczyć

i l k n e  bu0dowTe°!IowOMesńCe S y w b  Śledztwo rozwija się w dalszym cią się z pow odów , jakie go skłoniły do 
ść ie  s z e ś c i o p ^ t r o w T ^ o  wyże w Pa- g *  Caioksztat, ś ledztw a kieru,e na-
r y .u  bu d o w ać  nie wolno. W n o c h  £ *  *
z a ró w n o  w śródm esciu iak i w dziel­

i ł  Upoważnia się naczelników urzę- wą skalę, którą mierzymy ogromem 
dów Skarbowych podatków i optat skarbo- . . , -r „ j
wych na pow. Postawski, Dziśnieński, Bra- nieszczęścia, l a  zasada zmusza nas
staws-i i święciański do odraczania do 15 do stwierdzenia, że jeszcze nie stało
października 1929 r. wszelkich zaległości z , . .  ______
tytułu podatków gruntowego i dochodowego '̂<5 ZddoŚĆ wszystkim wymogom
bez ograniczania sumy właścicielom gospo- chwili owianej tchnieniem klęski, 
darstw  rolnycn położonych w tych powia­
tach. Podatki? Rozporządzenie p. Mi-

Powyższe ulgi mogą być przyznawane . . . .. .. , , _ j
właścicielom większych majątków tylko na mstra Skarbu przemilcza warunki od-
indywidialne poaania(|m niejsi zaś ro.nicy roczenia. Jeżeli tO mają być te rujnU-
(do 100 ha) mogą wnosić zbiorowe podania, - . , . -  . .  .
względnie w ich imieniu może składać wnio- J4Ce rolnictwo 2 proc. miesięcznie
ski zwierzchność gminna. to samo odroczenie chybia celu. Ra-

Ztożone podania, względnie wnioski win- . . . .  . . . . . .
p rz e b y w a n ia  w  p a rk u  o ta k  p ó źn e j p o -  ny być zbadarre w trybie, podanym w § 10 CZCJ p rzy p u śc ić  n a leż y , ze je s t IO
rze.
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8  Wypożyczalnia filmów za minimalną 8 
opłatą Bcgata kolekcja f ln ó w  nie­
palnych: naukowych, hum orystycznych

nicach zewnętrznych, niezliczona ilość 
lokali publicznych została przeDudo- 
wana w myśl przesłanek nowoczesnej 
architektury.

To wszystko ogromnie wpłynęło 
na zewnętrzny wyg'ąd ppryskiej ulky. 
W ciągu ostatnich lat piętnastu zmie­
niła s:ę ona nie ao poznania. Rozbu­
dowa wielkich miast w ciągu ) X-go 
wieku sprawiła, że wytworzy^ się 
wszędzie szablonowy, nijaki styl do­
chodowych kam.enic. W Paryżu naj-

niec, g łówny zaś kłębek nici op la ta ją ­
cy tajemnicę zabó js tw a  s tarszego  żan­
darm a Kuryzmy, dzierży sądzi’a śled­
czy do  sprawy w y ją tkow ego  znaczenia,

Aby u tw ierdzić  się w przekonaniu, 
że faktycznym zabójcą  Kuryzmy jest  
Kossowski, brak  tylko jednego  dow odu 
a mianowicie wyniku ekspertyzy  rusz-

lęrzy Luxemburg. Z ramienia żandar-  nikarskiej. Ekspertyza  bowiem ruszni- 
merji cały ciężar dochodzenia  ujął w  karska  wykazuje, że kule, jakie w vdo-  
swe ręee płk. P ią tkow sk i;  z ramienia byto  z ciała zab itego  w  czasie sekcji 
policji śledczej p row adzi dochodzenie  zwłok nie odpow iada ją  kalibrowi kul 
naczelnik urzędu śledczego. znalezionych w  magazynie  rew olw eru

Zrobiono w szysiko, aby  zagadkę posiadanego  przez Kossowskiego. Ale 
zbrodni jakn'ajprędzej rozwikłać. Z ze- jednocześnie  ekspertyza  rusznikarska 
b ranego  materja łu w ynika  już zupeł- stw ierdza, że kule znalezione w czasie
me jasno, że podłożem zabó js tw a  by­
ły porachunki osobiste . Poszlaki p: ze-

sekcji zwłok mogły być również wy-
 _____________    _ strzelone z rewolweru system u „Sm ith-

więcej może utrzymano harmonję ar- ĉ rkę> pochw yconem u na miejscu zbro- W ^sso n " .  A dalej zachodzi jeszcze jed-
a i .  : *............. dni Kossowskiemu, s'ą c o r a z  w yraźniej-  na okoliczność w ażna  niezmiernie dla

sze, w szystkie  nici ś ledztw a p row adzą  przebiegu śledztwa, t. j. przypuszcze-
w je0'o kierunku. Cały szereg okolicz- nie, że Kossowski wrzucił —  być mo-
ności zupełnie jasno po tw ierdza ,  żę że —  do s taw u rewolwer, którym po-
istotnie zabójcą jest Stefan Kossowski, zbawił życia Kuryzmę.

Podejrzen ia  kierowane przeciw ko s4**’ ,-, T ym czasem  w arto  zanotow ać,
. . .  „ . K ossow skiem u w ypływ ają  p rzedew szy -  że właśnie do  s taw u  od miejsca zbrod-

stawa sztuk dekoracyjnych z roku stkienl z j eg0 osobistego s tosunku do ni, doszedł pies policyjny, idący po
1975 go miała być przełomową chwi- trao .jc z n je zniarłego starszego  żandar-  tropie zabójcy.
Ib współczesnego budownictwa, wiel- ^ ^ K u r y z m y .  Podobno  głównym sp ra w  Koledzy Kossowskiego zatrudnieni

 -^  „,-,ie szczęść“ Kossowskiego był wła w służbie belwederskiej,  s tw ierdzają
śnie Kuryzma, on t a  bowiem miał mel- jednogłośnie, że dom niem any zabójca
dow ać  władzy przełożonej o przekro- był pos iadaczem  kilku rewolwerów.

chitektoniczną stolicy. Ale i tu uczu- 
wano ■ potrzebe odnowienia starych 
szablonów, stworzenia stylu do wa­
runków życia nowoczesnego dostoso­
wanego. Niemiecka secesja z końca 
zeszłego stulecia narobiła trochę spu­
stoszenia, ale się nie przyjęła. Wy-

kim międzynarodowym egzaminem 
nowych pomysłów i kierunków.!)

Nie minęła ona bez ećna. W Pa­
ryżu widać to na każdym kroku. Oto 
noj'e dzielnicowe kino. iNie byłem w 
niem pare mIesięcy.|W ciągu lata wła- 
ściciel zmienił całkowicie jego del o- . .
rac e i z banalnej szopy zrobił miłą kolor obrusów i serwetek. Gruntów- Powstała tam całkiem nowa dzielnica,
salę Oto tania restauracja f  dzielnico- ny remont przeprowadził także mój gdzie można mile spędzić południe,
wa: odnowiona została bardzo gusto- poczciwy „bistrot" (czyli szynkarz) z popołudnie i wieczór. Ale o tem in-
wnie i pomalowane na dwa kolory: rogu: zawsze w stylu „1925 ... nym razem.
popielaty i szaro-różowy; bardzo umie- A co sa wspaniałe mamy teraz w K azim ierz Sm ogorzewski.
jętnie ją oświetlono, oraz zmieniono Paryżu lokale przy Polach Elizejskich!

8  ** komedjowych, dramatycznych. 8

rozporządzenia Min. ś... z^dn. 29-9 1923 r. pewne niedomówienie. Rzeczą organi- i  h ieh sa n iler  j
Równocześnie dla wszystkich właścicieli zacyj rolniczych, reprezentujących roi- «  ■ g m

gospodarstw rolnych w powiatach wyżej njctw0, jest dalsze wyjaśnienie tej 5  mm m m ^ m m  JŁ >  -  5
wyszczególnionych odracza sie do dnia 15 D ▼  y
października 1929 r. termin płatności raty sprawy, „której rozwiązanie, nie wąt- g h
podatku majątkowego, wyznaczonej okólni- Djmy naStaPl' po myśli tych Organi- 5  UfarSZaiOa, SlEIlk^W CZa Z. Z
kiem Ministerstwa Skarbu z dn-a 12 lipca ro |  |
b L. V. 3U01—2 i zacyj. m

..■$!* <5' n,arka<:yi'’a? s T ' n |  S v . ? | u j a k  OSti&SS: :
staty również i gospodarstwa rolne w pozo- dzić, Że linja ta ZOStała zakwestjono- m ka 14, Jan W .K» Katov i .e ,  Sw. Jana m
stałych 4-ch powiatach W ojewództwa Wijeir- przez samych rolników, nie g  -*'OI-F O T “» W iln0> M jfkie- ■
skiego, zwłaszcza zas w gminach: Biemckiej, . . . ■ wicza y
Mołodeczańskiej, Kraśnieńskiej, Gródeckiej i przyzwyczajonych uO Odróżniania m
Lebkdziańskiej, powiatu Mofodeczańskiego dwuch wjeikości; „dużo f mało" - a
oraz w gminach Wiazynskiej, Chocienczyc-
kiej i Budsławskiej powiatu Wilejskiego, upo- „w ięcej i m n ie j“ .,. M n ie jsza  O IO Sta*
wazrna się naczelników Urzędów Skarbp- j, s,-ę krzywc;a wielka krzywda roi- tów rolnictwa, nie mówiliśmy dotych-
wych na pow. Wilensko-Trocki, Mołodeczan- . .  ̂ , .
ski Wilejski i Oszm. do odraczania do dn. 15 nikom, którzy mieh nieszczęście byc czas o jednem, może najważniejszem
października 1929 r wszelkich zaległości z Utkniętymi przez nieurodzaj a jedno- -b o  o mogącem zaważyć na kierun
tytułu podatku gruntowego bez ograniczę- w K . . .  . .
nja sumy w tych wypadkach, gdy tegorocz- cześnie mieszkać nie tam,gdzie ku handlowym w rol-uctwie—zagad
ne zbiory s., mższe, conajmniej o 40 proc. j. demarkacyjna na północ nieniu. Mianowicie o obserwowanem
od normalnych, a odnośni płatnicy nie nosia- “  11 r
dają dostatecznych zapasów z lat ubiegłych prowadzi. W tym wypadku wydaje od przeszło miesiąca—pomimo możli-

się mi wskazane, by władza admini- wości żywienia jeszcze inwentarza na 
kszych majątków tylko na indywidualne po- stracyjna znajdowała się w najbliż- łąkach i polach—wyzbywaniu się raa- 
k ó i % r t o o \ a T r Sównieżdna w n ^ z w i e ’̂  szyrn kontakcie z urzędami skarbo- sowem bydła, koni, swiń i owiec. Co 
chności gminnej, względnie na podania zbio- wemi, których przedstawiciele—nie ze prawda kredyt na pasze treściwe 
p o ^ ć z e ^ ln ^ ^ ^ ^ p ^ k ^ ^ to p n ia  'nieurodza- ZN  woli bynajmniej ale 'skutkiem nawet objętościowe jako też tak zwa- 
ju, tudzież innych okoliczności, uzasadnia- zle zrozumianego obowiązku tyle do- ny kredyt hodowlany, jest w dosta- 
§^^oCRozpẐ M^n.nsk.l,z” d' îa  ̂ w r^eśifia^r^T  tyrhcz&s krzywdy i strat przyczynili tecznym rozmiarze otwarty. Lecz czy 
 ̂ Zauważa się przytem, że o ile chodzi życiu gospodarczemu, zabijając w za- to powstrzyma rozpoczęte załamanie 

° r K ^ f e d S e )  klęski ̂ n ie'u rod za j u°ma rodku jego tkwiące siły potencjonalne. się kierunku hodowlanego? O tem, jak 
zastosowanie przepis ustępu drugiego art. 84 Pozatem niewyjaśnionem zostaje ja- nas dochodzą wiadomości ma posta- 
obowiązującej ustawy o podatku dochodo- ^  ujg, taryfowe od dnia 1.1 1929 nowić sekcja regjonalna. Dlatego na-
WyrNastepnie -  co się t-czy ulg kre- r. będą obowiązywały. razie wstrzymujemy się od uwag w
dylowych -  i otwarcia nowych kre- We wszystkich tych wypadkach tym przedmijcie,
dytów i — tu widzimy całkowite nie- czy to akcji rządowej, czy postula- Z. Harski.
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Dokładny a d r e s .................................................
Nr...........................

Proces o Nieśwież
Kilka dni temu zosta ła  w szczę ta  w 

Sądzie  O kręgow ym  w N ow ogródku  
sp ra w a  która  w yw oła  olbrzymie za­
in te resow anie  nietylko w całej Polsce, 
ale i w  całej Europie, a naw et poza  jej 
g ranicami. Idzie bowiem spór  o histo­
ryczne  ordynacje  wielkiego rodu Radzi 
wiiłów, Nieśwież i Ołykę, a  także  o su­
mę w  gotów ce, w ynoszącą  podobno 
100 milj. złotych, jako odszkodow anie  
za korzystanie  w przeciągu długich lat 
z dochodów  ordynacji.

Fak tyczna  s trona  sp raw y  tak  się 
p rzedstaw ia :

O rdynacje  Nieświeska, O łycka i 
Kiecka zostały  założone w  r. 1587 
przez trzech braci, książąt Mikołaja 
(„S ie ro tk ę11) ,  A lbrech ta  i S tan is ław a 
Radziwiłłów, i fundacja  ta  uzyskała  
po tw ierdzen ie  Królów Polski „z kon- 
sensem  Rzeczypospolite j11. W  skład 
tych ordynacyj w eszły  o lbrzymie do­
b ra  tej linji Radziwiłłów, położone na 
Litwie i W ołyniu . Miały one  na w e c z -  
ne czasy s tanow ić  w łasność  członków 
rodu, przechodząc  na po tom ków  mę­
skich z p raw ow itego  m ałżeństw a  uro­
dzonych.

O rdynacje  te mogły, zgodnie z u- 
m ow am i rodzinnemi, bądź  należeć Ka­
żda  do innego członka rodu, b ądź  też 
być połączone w  ręku jednego w zg lę­
dnie dw óch członków rodu. W  roku 
1790 właścicielem N ieśw ieża i Ołyki 
był słynny ks. Karol „P an ie  K ochanku11, 
a o rd y n a tem  na Kłecku jego  krew ny 
w czw artym  stopniu, g łow a młodszej 
linji, ks. Józef w o jew o d a  trocki. Po  
zmarłym w tymże roku księciu „ P a ­
nie K ochanku11 oddziedziczył jegodobra  
b ra tan ek  ks. Dominik. Młodzieniec ten, 
odznaczający  się się nieokiełznanemi na 
miętnościami w iódł życie hulaszcze Kre 
wni, myśląc że się us ta tku je  po ślubie, 
wpłynęli na  niego, ażeby  się ożenił, i 
ks. Dominik w stąp ił  w  zw iązek mał­
żeński z M niszchów ną. Lecz p o d o b n a  
podczas  uczty  poślubnej rap tem  zap a­
łał gw a łto w n ą  miłością do  obecnej w 
gronie gości kuzynki swojej, Teofili 
hr. S tarzeńskiej,  z dom u M orawskiej 
herbu  D ębrow a. O boje  uciekli nie t ra ­
cąc ani jednego  dnia, zamieszkali w 
Austrji i zaczęli s ta rać  się o d w a  rozwo 
dy, mąż hr. Stażeńskiej żył bowiem 
jeszcze. Nim otrzymali rozwody, hr. 
Sfarzeńska  pow iła  syna A leksandra  któ 
rego ks. Dominik uznał za sw ego  syna. 
P o  o trzymaniu rozwodu, wzięli ślub po­
czerń przyszła  na św ia t córka, ks. Ste- 
fanja. Działo to się w la tach 1807 —  
1809.

W  parę lat potem  w ybuch ła  w o jna  
między N apoleonem a Rosją. Ks. Dcw 
minik brał udział w  walkami po stronie 
N apo leona  i umarł podczas  kampanji 
11 lis topada  1813 r. w sku tek  ran otrzy  
m anych w bitw ie pod  Hanau. D obra  je­
go  litewskie i wołyńskie, b ędąc  w za­
borze rosyjskim, zostały  obłożone se- 
kw estrem .

P o  śmierci ks. Dom inika powstały 
spory  i p rocesy  o jego sukcesje. Był 
on uznał A leksandra  urodzonego  z hr.

II M iędzynarodowy Salon Fotografji Artystycznej
został otwarty dn. 7 grudnia r. b. w Pałacu Reprezentacyjnym 

ul. Uniwersytecka,

co d z ie n n ie  3 —7, w  św ią tec zn e  d n ie  12 -7 .

■ ■  ■  ■  ■  I S B I  ■  ■  ■  ■  ■

Szatan i śwlęly
Jerzy Bernanos. „Pod słońcem sza- 

tana“ przełożył Aleksander Wa*, W ar­
szawa 1928 r. Towarzystwo W ydaw­
nicze „Rój11.

Książka B ernanosa ,  po wydzieleniu 
z niej pew nej ukrytej tendencji autora , 
jest p rzekrojem  ogólnego  s tanu  katoli­
cyzmu w e Fdancji współczesnej.

Utark) się pow szechne  mniemanie, 
że o ile Paryż  jest  areligijny, a co gor­
sza bezbożny —  o tyle prow inc ja  prze­
c iw staw ia  mu się zacofaniem w e w szy­
stkich dziedzinach pos tępu  i m ody—  
w  sp raw ach  religji zaś -—  przyw iąza­
niem do Kościoła i pobożnością .

W  powieści B ernanosa  dow iadu je­
my się, że tak  nie jest.

Liberał z tradycji, prowincjonalny  
p iw o w ar  M alorth  y jest  p rzeds taw ic ie ­
lem tej w a rs tw y  m ałom ias teczkow ego  
spo łeczeństw a , k tó ra  uznaje  nad sobą 
ty lko w ładzę  urzędów , a liczy się z 
ludźmi m ającymi usta loną  pozycję so­
cjalną. „Z ak rys t je  są zapełnione epigo­
nami ojca L am an n a is11.

D la tego  też p iw ow ar M olarthy  w y­
chow uje  sw ą  córkę zdała  od religji, bo  
kler dem oralizuje  dzieci i t rzym a ją 
zda ła  od to w arzy s tw a  rówieśnic, które  
zdaniem  jego  są bardzo  zepsute  i to 
dzięki w pływ ow i księży.

Skutki tego jednostronnego  w ycho­
w a n ia  są fatalne. Szesnasto le tn ia  p an ­
ną  M alorthy  rozwija się tylko w kie­
runku do jrzew ania  niczem ^niehamowa- 
nych p o p ędów  zm ysłowych, i ła tw o  
daje  się uwieść s tarem u lowelasowi, 
w osobie markiza C adiguan. Z punktu

Starzeńskiej przed  jej i jego rozwodem  
za sw eg o  syna, lecz w  Rosji ten o s ta tn i  
został uznany za syna n iepraw nego. 
W sk u tek  tego, o rdynacje  zostały  przy­
sądzone linji kleckiej. O rdynat  kiecki, 
ks. Józef, umarł w tymże 1813 r„ bra t  
jego ks. Michał ostatni w o jew oda  wi­
leński, zrzekł się ordynacji, i na  mocy 
układu rodzinnego obją ł Kłeck s ta rszy  
syn ks. M ichała  i księżnej Heleny z 
Przeździeckich, Ludwik, k tórego syn 
jedyny  Leon zeszedł bezpotomnie. Nie­
śwież zaś i Ołykę otrzymał drugi syn 
ks. Michała, Antoni, żona ty  z księżni­
czką P ruską , p rap radz iad  obecnego or­
dyna ta  ks. A lbrechta. T rzeci ich bra t  
ks. Michał był przez krótki czas naczel­
nym wodzem  w ojska  polskiego w  kam ­
panji 1831 r.

Olbrzymie dob ra  a lodjalne (t.j. nie­
objęte  o rdynac je )  przeszły  po ks. Do­
miniku, do jego  córki, ks. Stefanji, uror- 
dzonej po ślubie. W y sz ła  ona  zam ąż za 
ks. Sayn - W it tg en s te in a  i um arła  
młodo, pozostaw ia jąc  dw oje  małolet­
nich dzieci, ks. P io tra  Sayn -  W it tg en -  
szteina, um arłego  bezżennie, i ks. Ma- 
rję, żonę ks. H o h en lo h e^ o .

Dzieci te, szczęgólnie Marję, w y­
chow ała  m acocha, z domu ks. B aria- 
tińsKa, o soba  ba rdzo  w ysoko s to jąca  
pod  względem  moralnym, która  przy­
jęła następnie  katolicyzm. U m arła  ona 
dopiero  w 1918 r„ m ając  lat 102, i zo­
s taw iła  c iekaw e pamiętniki anonim owe, 
p. t. „P ag es  intimes —  L1 Allełuia dans 
ns l‘ep reuve“ .

Pon iew aż  H ohenlohow ie  byli u w a ­
żani w  Rosji za cudzoziem ców, nie mo­
gli w ład ać  olbrzymiemi dobram i (około  
miljona dziesięcin) i te osta tn ie  zostały 
rozsp rzedane  przew ażnie  Rosjanom  w 
końcu ubiegłego stulecia.

T ym czasem  A leksander, n ieuznaw a 
ny za p raw ego  syna ks. Dom inika na 
Litwie, o trzym ał uznanie p raw  w  Au­
strji, w  G racu, ożenił się z Rozyną Heltt 
có rką  właścicielki hotelu w  Wiedniu, 
syn jego  ks. Ludwik otrzym ał porwier- 
dzenie tytułu książęcego  w  Austrji^ w 
r. 1882. Ożenił się z Leontyną  z Zy- 
gem berg  -  O rłow skich hr. C hom ąto  z 
którą  się rozwiódł i zostaw ił syna  ks. 
A leksandra. T en  ostatn i urodził się w 
roku 1869, i ożenił się z W ilhelm iną  
Ordody, z k tórą  ma jedną  tylko córkę 
ks. Marję, ur. w  r. 1908. T en to  ks. Ale­
ksander  o s ta tn i  przedstaw iciel  linji, od 
s tu  przeszło  lat uznaw anej p rzez re­
sztę rodziny ,tentuje obecnie  o odeb­
ranie dóbr  ordynackich od  Radziwił­
łów, pos iada jących  je przez pięć poko­
leń.

MATKI, żądajcie mączki o d ż v w - ^  
|  czej, znanej marki „FOSFATYNA |

B FAL1ERES", k tórej miljony dzieci za- l | 
wdziączają zdrowie i siły. '£ -9 6 9 ? * q
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K ursy  K ierow ców  S am ochodow ych  Stowarzyszenia Techników P ol­
skich w Wilnie ul. Ponarska 55, teł. 13-39.

GRUPA XXVII (amatorska)
kandydatów na kierowców niezawodowych rozpocznie zajęcia dnia 12-jęO 
grudnia rb. Kurs 6 tygodniowy dla Pań i Panów. Wykłady teoretyczne bę­
dą odbywać się częściowo przy ul. Wileńskiej 33 (lokal Stowarzyszenia 
Techników), częściowo przy ul. Ponarskiej 55, w godzinach wieczornych.

Zapisy przyjmuje i imormacyj udziela sekretarja t kursów  codzien 
nie od godz. 12-ej do 18-ej przy ul. Ponarska 55, tel. 13-30. — 2

* SZKOŁA FILAOWA *
Związku Artystów Sztuki Kinematograficznej w Wilnie przyj­
muje zapisy codziennie w godz. 5 — 8 w lokalu Związki 

^  Ostrobramska 27. — 12
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Hotel-Penshnaf {  
„b Uf I G R 0 D |

w  Krynicy ^
B  urządzony z największym komfortem, B  
jL o tw a ity  ca ły  rok, 200 pokoi na 300 2? 
a  osób, poleca na zimowy sezon poko- B  
B je i apartam enty z centralnem  ogrze- B  
g  waniem, światłem elektrycznem , po- 5  
B ścielą, gorącą i zimną wodą bieżącą, a  
3  telefonami, wannami. B
m Radjo w każdym pokoju, sala g
a  balowa, hall, czytelnia, sta ła orkiestra, a  
B Na żądanie prospekty, fotografie B
# i wszelkie informacje, odw rotną po- g  

cztą przesyła. a
I  ’Z—£mę Zarząd. i

|  N i e z b ę d n e  d o  r a c j o n a l n e j  £  
I h o d o w l i  i n w e n t a i z a  p a s z e :  I

mączkę rybią,
„ mięsną,
„ kostną 

kredę szlamowaną 
otręby, 
makuchy, 
łubin karmowy 

p o l e c a

Wileński SfMtykat Rolniczy
Wilno, Zawalna Nr. 9.

|  Adres tel. „Rolnicze", telef. 323. g

—2

*aai

Grand Prix
Paris 1927 

Gold medal
Pans 1927 

Grand Prix
Libau 1926, 1927 

Grand Prix
Mitau 1927 

Gold medal 
Riga 1927

W I i i m  m e d a l  s i a t  w ^
ŻĄ DA JC IE W S T Ę D Z IE .

P rz ed sta w ic ie ls tw o  i sk ład  fab ryczny  
Dom  Dun i 9 ^  D P P V W ilno, ul. N iem iecka 26.

handlow y D ML  1 9  i l t U u U I  Tel. 625.

r  ""kład Mebli ""dłcS™ """"!
|  , Zjednoczeni Stolarze" ■
■ w  W ilnie, ul. T.-ocka 6. n

S DOM HANDLOWY

!  J U A W A T  W I L E C K I11 !
£  W ilno , W ileń sk a  31. te l. 382. £
n TANIĄ wyprzedaż resztek ” 
§o-68ęę rozmaitych towarów « 
Bwełnian ych baw ełn ian ych *

: i  W Ł O S Ó W
1 F c p n r i s ł  f h i n n w r

wypadanie, łupież, I
łysienie u s u w a  s"

a  „E sen cja  C h in o w o  - C hm ielow e" i £■ 
8  „M ydło C h in o w o -C h m ie lo w e *  (z 8  
B Kogutkiem). Sprzedają apteki, składy j 
S  apteczne. Główny skład Apteka G ą- 5

seck ieg o , ul. F reta Nr 16. 8
|  W 6 S S  Wydz. 2 dr. P ubbN r 154. |

ADAM HABDANK

„Pomiatko łatoczkl noszer
Autor pięknym rymem zobrazował tułaczkę ludu polskiego 

po różnych kątach Rosji od roku 1914 do 1918 podczas wojny 
światowej. W rzewnym wierszu uwydatnioną jest tęsknota wy­
gnańców do ziemi ojczystej.

Natchniony wiersz Habdanka, przyozdobiony obrazkami 
dwóch świątyń naszych Częstochowską i Ostrobramską pod 
skrzydłami Orła Białego jest najstosowniejszą pamiątką gwiazd­
kową dla każdego byłego wygnańca Polaka.

C ena egz. 1 zf. Do nabycia u autora, Widzę, powiat Bra- 
sławski i w księgarniach wileńskich. i-su s

■ Wielki wybór różnych mebli własnych n
■ warsztatów . Przyjm ują zamówienia «  
2  na całkow ite urządzenia biur, urzę- 8  
n  dów, różnych instytucyj, banków. ■
■ Proszę obejrzeć meble naszej Spół- ■ 
j^ d z ie ln i. — Ceny umiarkowane. —o j j
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I i  i A D A I C E E  f
we wszystkich aptekach i g

n  składach aptecznych znanego 
n  środna od odcisków n

i  P " O w  A  P A K A  i

a i m n i i n

C/l j
Cr :(s> I
O n I

urn

Czopki he- Ugiifitl" (z kogutkiem) 
moroidalne „lulUUI usuwają ból, 
krwawienie, swędzenie, pieczenie, 

zm niejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają apteki i składy apteczne.

JM70nif) Maść „M R07.0L* Gąse 
LUUlllllll,clilc. ckiego zapobiega od 
jjmrażaniu się kończyn i goi ranki, po 
jw sta łe  od odmrożenia. Sprzedaj 
3  apteki i składy. —•

P O D  H A U E A  l A A O W f l T A R C Z A L N O i C I I  g
w  każdym domu na Św ięta B ożego N arodzenia  
znaleźć się pow inny najlepsze wina krajowe

I

li * Sklep detaliczny
W ytw órn ia  W in P iłsu d sk ie g o  2.

ul. Wileńska 36 &  Sprzedaż win, w ódek, likierów i ^  
tel. 886  artykułów spożyw czych ♦

CENY ♦  
ZN1ZONE V

w idzen ia  tej pierwszej miłosnej przy­
gody, m łodociana  G erm aine  ogarrna 
całokształ życia. P ie rw sze  rozczarow a­
nie jest  dla niej szkołą dośw iadczen ia  
życiowego, ale s ta je  się lekcją zgubną, 
gdyż trafia na grunt, pozbaw iony  pod­
kładu m oralnego.

O d ar ta  ze złudzeń p an n a  M alorthy 
poczuła  sw oją  krzyw dę i zagra ła  w 
niej chęć zemsty, chęć odwetu , ściąg­
nęła ze ściany nab itą  fuzję i zabiła  ko­
chanka.

Nikt się nie dow iedział o zbrodni, 
gdyż była  popełniona w  nocy, w  odda­
lonym pustym  dom u markiza.

Pom im o w ad liw ego  w ychow ania ,  
is tnieje w  duszy  młodej dziewczyny 
p o dśw iadom y  głos sumienia, który bu­
dzi w  niej lęk przed skutkam i tego  
czynu. T a jem nica  uk ry tego  m order­
s tw a  zaczyna jej ciężyć. W jm iuszając  
na swoim  drugim  kochanku, depu to ­
w anym  i lekarzu Gallecie przysięgę, 
że nie w ierzy  w piekło, s ą d n  naiw nie  
że opanuje  w ew nę trzny  s trach. N aresz­
cie zm usza ją  w yrzu t  sumienia do w y­
znania  koch'ankowi swej zbrodni. Ale 
tu napo tyka  ją  nowe rozczarow anie  w 
postac i tchó rzos tw a  Galle ta , k tóry  ba­
gatelizuje całą  tę historję.

T en  epizod z życia panny  M alorthy ' 
s tanow i pro log  opowieści.

R odzina M alorthy  to przykład tej 
części spo łeczeństw a francuskiego na 
prowincji, k tóre w sku te t  uprzedzenia  
do kleru, o d suw a  się od życia re ligij­
nego, od Kościoła i sz lachetnych  du­
cha  praktyk, a kierując się tylko zdro­
w ym  rozsądkiem, brnie  w  ba jo ro  g ru­
bego materja lizm u i realizmu.

T en  pro log  był punktem  w yjśc ia  dla 
au tora , k tóry  w  opowieści w łaściwej, 
chce zbadać  i w ykazać  przyczynę ta­
kiego  s tanu  rzeczy i p rzep ro w ad za  re­
wizję katolicyzmu prowincji francu- 
sk 'ej, k tórego  doktrynę  uzm ysław ia fam 
tejsze duchow ieństw o .

Dzieli się ono zasadniczo  na 
d w a  rodzaje  księży: p ierwsi to
ludzie wykształceni, o wielkiej 
kulturze, k tórych często niepo- 
popu larność  w  kołach politycznych, 
zależnie od przew agi e lem entów  rady­
kalnych, w śród  rządzących  —  rzuca 
na p ro b o s tw a  wiejskie.
TaKim jest  ksiądz dziekan Menon Se- 
grais. W y k w in tn y  syb'aryta, o napoły 
świeckiej pos taw ie  ducha , żyje skrom ­
nie „lecz po pańsku, niby m agnat na 
wygnaniu , k tóry  krzewi zwyczaje  i ma­
niery dw orsk ie  w  zaśc ianku11, k tóry co- 
p ra w d a  in teresow ał się życiem para -  
fjan, 'ale z obowiązku, z na łogu  rzec 
można, nie na tle Chrystusow ej miło­
ści bliźniego. T a k to w n y  i ugrzecznio- 
ny, uchodził za bardzo  w yrozum iałego 
i pobłażliw ego, a w  gruncie rzeczy, da­
leki duchow o od sw ych parafjan, tra­
k tow ał ich w  duchu z w y tw ornym  sce­
ptycyzmem.

D rudzy  zaś księża, pochodzą  z 
chłopów, idą do sem inarjum  przew aż­
nie dla zapew nienia  sobie przyszłości, 
czasem z powołania . B ohaterem  po­
wieści jest  w łaśn ie  ksiądz, chłopskie­
go pochodzenia  Donissan. W  pojęciu 
księdza sybary ty— ksiądz prostak, da­
leko mniej jeszcze nada je  się na  s ta ­
nowisko w ikarego, czy p roboszcza  na 
wsi, lub w  małem miasteczku. Z w ła­

szcza, o ile poprzednik  jego, jest inne­
go pokroju „ W  moim w ieku11 ■—  mó­
wi ksiądz M enon-Segrais  —  „oczeku­
je się B oga  M iłosiernego z nadzieją, 
że przyjdzie w  dniu pow szednim  nic 
nie zakłócając... N iestety, to  nie Bóg, 
to w kroczył duży  młokos o szerokich 
barach , pełen naiwnej dobrej woli. któ­
ra może doprow adzić  do os ta teczno­
ści, tern nieznośniejszy, że s ta ra  się 
być dyskretny, zapodzłać  gdzie swe 
czerw one łapy, rezolutnie s taw iać  
ćwiekami podbite  obcasy, zniżyć swój 
głos, s tw orzony  do koni i wołów... Mój 
mały se t te r  ob w ąch u je  go  z obrzydze­
niem, moja gospodyni nie nadąży  czy­
ścić i ła tać  jedynej z dw u jego sutan, 
która  jeszcze jako  fako w y  ląda... W y ­
chow ania  —  ani krzty. W yksz ta łcen ia  
—  tyle tylko, ile trzeba, iżby znośnie 
klepać brewiarz . W a łę sa  się całemi 
dniami po błotnistych drogach  jak  ja ­
ki nie p rzym ierzając pow sinoga, zad a ­
je się z woźnicami łudząc się z'apewne, 
że nauczy ichm ościów g w ary  mniej 
obraźliwej dla B oskiego M ajesta tu , i 
nanosi z obór odoru porszącego  p a ra ­
fjan11.

Ksiądz Donisan., pos iada  te w szy­
stkie w ad y  nieokrzesanego prostaka . 
Ale w istocie jego pow ołan ia  kryją  się 
pew ne  czynniki ńadprzyrodzone, które 
w miarę czasu, z jednyw ują  mu w szy­
stkich i w  obliczu ludzi zyskuje on zna­
mię świętości.

P ie rw szy  odk ryw a  tę świętość 
ksiądz M enon-Segrais , k tórego  rozum­
na i spraw ied liw a  ocena w artośc i mło­
dego  księdza, jes t  w yrazem  poglądu  
sam ego  autora , że odrodzenie  katolic­

kie we Francji nie może przyjść  od in- 
kadentów , ale że iskra B oża  może się 
z w yrafinow anych, uśw iadczonycn  de­
kanatów , ale że iskra Boża może się 
tchnąć  tylko w  duszę, p ros tą  n iew ypa-  
czoną żadną  gim nastyką , kontro lu ją­
cych myśli, n iezarażoną tchnieniem cy­
wilizacji.

T ą  iskrą Bożą zos ta ' na tchniony 
ksiądz Donissan. I czy istotnie ten 
św ięty  z ludu, s ta ł  się w śró d  ludu w zo­
rem kap łana  w ie jsk iego?  T o  jest  naj­
w ażnie jsze  zagadnienie, jakie usiłuje 
rozw iązać  Bernanos, opisując tragedję  
św iętego z Lumbres.

Życie bowiem  księdza Donissai 
na  to jedna  w ie lka  tragedja . Są d w a  
e tap y  tragedji p ierw szy  w części p.t. 
Kuszenie i drugi w  części powieści, 
za ty tu łow any: św ię ty  z Lumbres.

Chwile radości są  krótkie a cale 
okresy  —  udręki, niepokoju i zm agań 
w ew nętrznych  nieskończone. Niezwy­
kła, w raż liw a  pokora  daje  odczuć mło­
demu w ikarem u jak  dalece jest  on nie­
d o p aso w an y  do sw ego proboszcza . Po  
w ypróbow aniu  tej bezgranicznej poko­
ry ob jaw ia  mu ksiądz M enon-Segfais , 
że jest w ezw any  przez B oga  i że przez 
to c iąży na nim podw ójna  odpow ie­
dzialność. T u  sp ływ a na księdza Doni- 
s san a  źródło radości, które mu rozja­
śnia horyzont myśli i udostępn ia  po­
w olne  kształcenie się. Ale zbytnia  p ro ­
stolinijność sumienia, sta je  się pow o ­
dem zaciemnienia s tanu pogody  du­
cha. Z w ątp ien ie  zrodziło się z myśli, 
czy ta  radość, która  przyszła  niewia­
dom o skąd, nie jes t  czasem objaw em  
kuszenia. „ T rz e b a  tę radość  w ytrzebić

z korzeniem 11. I ksiądz Donissan, za­
czyna się bezlitośnie biczować łańcu­
chem z bronzu. Krew z obnażonych 
p leców  tryska  na bieloną ścianę. Spoj­
rzenie C hrys tus^  rozpiętego na" krucy­
fiksie zdaw ać  się mówić, iż zła jest 
k ażda  radość, bo  pochodzi od  szatana. 
T o  też ksiądz D onissan  b łaga  B oga
0 odebranie  od niego zadania  św ięto­
ści. Nie p ragnie  chwały, nie p ragnie  
n’aWet zbawienia , d la  siebie, o ile tą 
d rogą  przyczyni się do zbaw ienia  grze­
szników.

Ksiądz D onissan niema w łaściw ego 
pojęcia  o p raw dzie  i w tern się kryje 
p rzepaść  m iędzy nim a księdzem w y­
kształconym, biegłym w  teologji. Ale 
oba  typy  księży nigdy się ze sobą  nie 
zetkną, i n igdy nie udzielą sobie  w za­
jemnie pojedyńczo nabytych  skarbów  
duszy. Przed  św ię tością  p ros taka  mo­
że się ukorzyć lub nie, w ysubte ln iona  
um ysłow ość  księdza in teligenta  w ka­
żdym  razie nie pojmie go.

U św iadom ienie  religijne księdza 
D onissana  nosi cechy średniowiecznej 
ascezy. K ażda religja duszy pierw otnej 
jes t  krańcowa.

Scena kuszenia przez szatana, któ­
ry w postaci handlarza  koni, wodzi 
księdza ciemną nocą po m anow cach, 
nie pozw ala jąc  mu dotrzeć do konfe­
sjonału, gdzie oczekują  rzesze spow ia­
dających  się, może być kom entow ana 
dosłownie, i w przenośni. Jako przeży­
cie realne, t łomaczy się p rzew rażliw ie­
niem zm ysłów  i s tanem  pew nej eksta­
zy. Ksiądz Donissan zw alcza sz'atana, 
ale m ocą nie miłości, lecz nienawiści
1 d la tego  szanse ich w spólnej walki
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G I G A N T Y C Z M  D Z I E Ł O
Powszechna Wystawa Kralowa w Poznanie w 1929r.

G igantyczne dzieło —  oto określe­
nie najbardziej  odpow iada jące  temu 
co pow sta je  na n iedaw nem  pustkow iu  
przedm ieść Poznania . Pow szechna  W y  

■stawa K rajow a, k tó ra  z'a n iespełna pół- 
roku zostanie  o tw a r ta  będzie genera l­
ną rew ją  naszych  sił produkcyjnych  i 
dorobku  we w szystk ich  dziedzinach 
życia pań s tw o w eg o ,  spo łecznego i kul­
tu ra lnego  w  ciągu p ie rw szego  dziesię­
ciolecia n iepodległego by tu  Polski i 
po stuletniej zgórą  niewoli.

Inicjatorzy i o rgan iza to rzy  tego jak 
się wyraził p. p rezyden t Ratajski, p la ­
stycznego  obrazu  Polski, jakim będzie 
w y s ta w a  k ra jow a  im ponują rozm achem

kojmią dalszej p racy. Z osta ło  jeszcze 
sp o ro  do roboty. N'a p ierw szy  plan wy 
suw a  się konieczność wykończenia  kil­
ku hal, budow y  paw ilonów  prow izo­
rycznych dla ro ln ictw a i na jw ażniejsze 
zorganizow anie  d o s taw y  eksponatów  
która  się rozpocznie w  pierw szych  
dniach stycznia. Szczegóły tej ostatniej 
rozw ażane są  przez czynniki decydu­
jące W y s taw y  oddaw na. W skazu je  to 
na zapobieg liw ość  i s ta ranność  w 
przew idyw aniu  i o p racow yw an iu  za­
w czasu  p lanów  która  cechuje w szyst­
kie poczynania  o rgan iza to ró w  W y s ta ­
wy.

P ie rw otny  budżet W y s ta w y  zam­
knięty sum ą 11.555.000 zł. w obec  roz­
szerzenia terenów  W y s ta w y  podniesio­
ny został do kw oty  15 miljonów i 
w b rew  głosom pesym istów , których 
m am y w Polsce nie mało, a którzy ka­
żdą  nasze imprezę skazują  zgóry na 
n iepow odzenie  okazał się budżetem  naj 
zupełniej realnym. W szystk ie  pozycje

dochodu  pokry to  w  zupełności, a jeże­
li w  zw iązku z rozbudow ą  W y s ta w y  
wzrosły  wydatki to b ędą  one pokry te  z 
pozycyj jak w stępne , loterje i sprzedaż  
m ają tku  ruchom ego przy likwidacji w y 
staw y , które  obliczone są teraz oczy­
w ista  w  jaknajskrom niejszej skali.

Skoro m ow a o stanie finansowo bu­
dżetow ym  w y s ta w y  podnieść należy z 
uznaniem  decyzję Z arządu  PW K , któ­
ry a priori postanow ił nie zab iegać o 
subw encję  rządow e. Rzec można, że po 
s tanow ienie  to m a  znaczenie pedagog i­
czne, p rzyzw yczajono  się u nas bowiem 
ogromnie do korzys tan ia  ze sm oczka 
rządow ego  unikając w łasnych  w ysił­
ków i odpowiedzialności.

Podw aliny  finansowe pod organi­
zację w y s taw y  s tw orzono  dzięki ofiar­
ności M agis tra tu  i Rady  Miejskiej P o ­
znania  oraz Przem ysłu  G órnośląskie­
go dalej w y b itną  rolę w  finansowaniu 
o d g ry w a  Bank Polski, instytucje i ko­
munalne i p rzem ysłow e a wreszcie  rol­

nictwo polskie którfe ma w płacić  na 
cele W y s ta w y  po 20 gr. od hek ta ra  po­
siadanej ziemi.

W  przygo tow aniach  do W y s ta w y  
uderza jedn'a niezmiernie doniosła  ce­
cha  to p lanow ość  i skoordynow anie  w y 
siłków czynników pośrednio  z W y s ta  
w ą  zw iązanych  a w ięc  p rzedew szyst-  
kiem adm inistracji miejskiej Poznan ia  i 
kolei. Poza  szeregiem robót w ykona­
nych specjalnie w  związku z W y s ta w ą  
jak  nap. b u d o w a  niektórych urządzeń  
miejskich, rozbudow a dworCa kolejo­
w ego  i t.p. już teraz rozw ażane są za­
gadn ien ia  komunikacyjne, kw aterunko­
w e i aprow izacyjne.

Z organ izow any  w  osta tn ią  niedzie­
lę lis.topada przez Zarząd  P W K  zjazd 
dziennikarzy z całej Polski bez różni- 
cy pog lądów  politycznych i w yznan io ­
w ych umożliwił „oczom i uszom “ s p o ­
łeczeństw a  przekonanie  się o ogromie 
zamierzeń i rozm iarach w ykonanego  
dzieła. Zwiedzanie  te renów  pod kierun­

kiem D yrek to ra  W y s ta w y  p. W ach o ­
w iaka  o raz  naczelnego a rch itek ta  inż. 
S ław skiego w yw arło  na obecnych im po 
nujące w rażenie  zwłaszcza, że w ięk­
szość zebranych  dziennikarzy by ła  w  
roku ubiegłym  na analogicznym  zjeź- 
dzie i zwiedzała  w ów czas  jeszcze pu­
ste tereny  porosłe  ziel skiem i ch w as ta ­
mi. P o  zwiedzeniu  terenów  W ystaw y , 
odbyła  się w  R atuszu Poznańskim  w  
przepięknej sali konferencja k tó rą  za­
gaił p rezyden t Ratajski a referaty  w y­
głosili D y e k to i  W achow iak , dr. P ie ­
chocki konse rw a to r  Pa jzdersk i i dr. 0 -  
smólski. Po  śniadaniu  nastąp iło  zwie­
dzanie niektórych urządzeń  miejskich, 
jak  spa la rn ia  śmieci, s tad jon  miejski i 
łazienki. D łuższy czas za trzym ano się 
w  spalarni śmieci. Jest  w  gospodarce  
miejskiej innow acją  k tó rą  pos iada  zda­
je się tylko jeden Poznań. Spalarn ia  
śmieci zasila  w  pew nem  stopniu  elek- 
t iow nię  m iejską p rądem  oraz dos ta r­
cza żużla dla betoniarni.

Na zakończenie kilka słów o  p ro p a ­
gandzie  P. W . K, Jest  ona zorganizo­
w an a  świetnie. Nie ma zdaje się ani 
jednego  zaką tka  w  Polsce  gdzieby  a -  
kcja p ro p a g a n d o w a  W y s ta w y  nie d o ­
tarła . O rgan iza to rzy  W y s ta w y  p rzy ­
w iązują  do dobrze  zorganizow anej p ro ­
pag an d y  wielką w agę, zdając  sobie 
sp raw ę, że w znacznym  stopniu  o p o ­
wodzeniu  W y s ta w y  decyduje  w łaśn ie  
dobrze zorgan izow ana  akcja  p ro p ag an ­
dowa.

Akcja p ro p a g a n d o w a  P. W  K. nie 
ogran icza  się wyłącznie do kraju  pro­
w ad zo n a  jest również bardzo  in tensyw -

CO ZODACZyJW NA P» W* K*

Cyryl Ratajski, b. minister spraw wewnę 
trznych .Prezydent m. Poznania, prezes Ra­

dy głównej P. W K.

zamierzeń, doskonałośc ią  i p recyzją  
w ykonania . T am  gdzie jeszcze przed 
rokiem pleniły się ch w as ty  na  w yrw ach  
i pagó rkach  podm iejskich  pow sta je  no­
we miasto  ze w szystkiemi udogodnie­
niami, jakie daje  now oczesna  technika. 
T e m p o  p racy  zaw rotne . Dość pow ie­
dzieć, że olbrzymie kapita lne  budow le , 
piękne w  rysunku, harmonijnie łączące 
się z całością  po w sta ją  w rekordowym  
czasie 89 dni.

W  ciągu roku p rzygo tow ań  w yko­
nano 80 proc. w szystk ich  robót budo­
wlanych, założono 15 kim. kabla, 11 
kim. rur kanalizacyjnych, w ykończono 
kilka kim. dróg, p rzep row adzono  wo­
dociągi, gaz, u regu low ano  doj'azd przez 
doprow adzen ie  nowej bocznicy zniwe­
low ano  znaczną ilość terenu pogórko-  
w a teg o  słowem  plan p rac  zakreślony 
rok tem u w ykonany  został z godną  po­
dziw u u nas ścisłością. W ykonan ie  tej 
znacznej części na jw ażnie jszych  i naj­
trudniejszych robó t  jes t  na jlepszą  rę-

rozmi r p n c  
budowlanych F. W. K
Przeznaczony teren pod Powszechną Wy 

stawę Krajową śniada się z terenów Tar­
gów Poznańskich, terenów przy Uniwersy­
tecie Poznańskim i przeciwległych, po dru- 

-giej stronie ulicy śniadecki~h, parku Wilso­
na, przyległych ulic i terenów Zachodnich, 
zaimuje przestrzeń 600.000 m2.

Powyższe tereny są zgrupowane tak, że 
t  zw. tereny Zachodnie o pow. 343.000 poło­
żone przy ul. Wyspiańskiego są połącz >ne z 
terenami wschodnimi o powierzchni 257.000 
zakończonemi w obu końcach mostami prze- 
rzuconemi ponad ulicami tworząc w ten spo­
sób jednolity ściśle ze sobą połączony teren. 
Pozatem na przejściu łączącym oba tereny 
zaprojektowano Bazary i pawilony Handlo­
we. Z powyższego wynika, że ogólny plan 
sytuacyjny uległ zmianie, obecnie ustalony 
plan zabudowy jest 10-ym z rzędu. Ogólna 
powierzchnia terenu zwiększyła się z 494.000 
m2 na 600.000 m2. czyli o 106.000 m2.

Tereny wschodnie były zabudowane po­
wierzchnią 40.800 m2 przewidziane budynki 
nowe zajmować będą około 51.000 m2 z 
których około 16.200 przypada na budynki 
prywatne, z powyższych wykonane jest w 
stanie surowym do robót malarskich 36.830 
m2 w 70 proc. wykonanie budowle zajmują 
przestrzeń 16.230, zaprojektowane a nie roz­
poczęte 7.000 m2, i- nierozpoczętych na pa- 
wilony prywatne przypada 5,800 m2. Roboty 
ziemne i regulacja terenów 60 proc. ukon- 
czone. Dekoracje terenu jak basen, pilon 
świetlny i oświetlenie na dziedzińcu utwo­
rzonym przez Halę Centralną są na ukończę 
niu. Przebudowa frontu Hali Maszyn w ro­
bocie, ukończenie przewidziany na 1 lutego 
1929 r. Pozatem renowacja pawilonów ist­
niejących jest w połowie ukończona. Budowę 
mostów łączących tereny wschodnie z za- 
chodniemi rozpocznie się ze względu na ta­
mowanie ruchu ulicznego dopiero w stycz- 
nii 1929 r.

Drugą część terenów wystawowych zay- 
mują tereny zachodnie o powierzchni 343.000 
m2 (ostatni plan ooiewał na 252.000 m2.) 
Budynki przewidziane na powyższym tere­
nie zajmują około 40.700 m2 z tego w bu­
dowie znajduje się pawilony o łącznyj po­
wierzchni 33.100 m2 w większej części na 
ukończeniu. Całkowite ukończenie pawilonów 
przewiduje się około 1 lutego 1929 r. Budyn­
ków prywatnych ma stanąć ogółem 7600 
m2, zaprojektowanych i dotychczas nie roz­
poczętych budowli znaiduje się około 7.200 
m2. z czego na pawilony prywatne przy­
pada 2.10Ó m2. Roboty ziemne na terenie 
zachodnim są na ukończeniu. Pozatem całe 
teren '1 wystawowe ogradza się parkiem, któ­
rego łączna długość wynosi 4.41 i mb., z te­
go 670 mb parkanów murowanych, pozosta­
łe drewniane. Prace elektrowni miejskiej są 
w  pełnem toku, kable o łącznej długości 
15.000 mb sa położone. Rur kanalizacyjnych 
wykonano 11.000 mb. Do powyższych bu­
dowli użyto 3.850 ni3 drzewa, 9.450.000 szt. 
cegieł, 1950 m3 wapna białego, 26 wagonów 
żelaza. 80.000 m2 tektury smołowej, 4.000 
m3 żwiru i około 20.000 ton żużla. Pracowni­
ków zatrudnionych iest przeciętnie około 
1.200 w 80 przedsiębiorstwach. Umów za­
warto 140.

Nikt w Polsce, jak  d ługa  i szeroka, 
nie pozosta ł  po dziś dzień obcy temu 
wielkiemu dziełu, które pow sta je  w Po­
znaniu. P ań s tw o  i N aród, Rząd i Spo­
łeczeństwo, w szystk ie  s tany  i w szy­
stkie zawody, s ta rzy  i młodzi, sfery po ­
siada jące  i sfery zarobku jące  tw ardą  pra 
cą in teresują  się b u d o w an ą  w Grodzie 
P rzem ysław a  Pow szechną  W y s ta w ą  
Krajową, wielką do niej p rzyw iązując  
wagę. Słusznie zaan g ażo w an y  ru zo­
stał p restige  pańs tw a ,  które ma na ze­
w nątrz  okazać  siłę swej twórczej po­
kojowej pracy. W grze jes t  am bic ja  ca­
łego Narodu, o którym cudzoziemcy 
zwykli w y d aw ać  sąd y  pow ierzchow ne. 
Na szali leży fakże interes kraju, w y ra ­
ża jący  się wzm ożeniem  eksportu , po­
tanieniem produkcji, zmniejszeniem bez 
robocia. Idzie o zbliżenie ze sobą  i 
zbra tan ie  dzielnic, w  w spólnym , ogro­
mnym, a radosnym  wysiłku —  jednem 
słowem  P o w szech n a  W y s ta w a  Krajo­
wa, to coś więcej, niż zw yczajny  po­
kaz produkcji danego  kraju —  to do­
niosły czyn, w ażący  w  historji Rzeczy­
pospolite j n'a długich lat dziesiątki i 
znaczący  się w tej historji postępem, 
rozkwitem, po tęgą .

Miesiące już tylko dzielą nas od 
chwili o iw arc ia  P. W . K. N iedawno 
puste  przestrzenie  pokry ły  się ogrom ną 
ilością gm achów  i paw ilonów ; tam, 
gdzie do tąd  leżały szare, podmiejskie, 
w ybois te  ugory— p o w sta ły  ulice, skw e­
ry, s tad  jony; zaroiło się na placach 
ludźmi, rozbłysło światłami, zazieleni­
ło krzew am i —  i na oczach m ieszkań­
ców  poznańskich  w  tymże Poznaniu  
w yrosło  m ia s ta  nowe, które żyć będzie 
życiem sw oistem  przez okres kilku 
miesięcy —  i z chw ałą  przejdzie do 
historji.

A jeżeli to, co już dokonane - zo­
stało, jes t  owocem  p racy  20  miesięcy 
całego zespołu  ludzi, w yłącznie tej 
sp raw ie  oddanych , to niemniej reszta  
czasu d o  m’a ja  w ypełn iona  będzie  tru ­
dem nader  in tensyw nym , skoro teraz 
z kolei przyjdzie rozmieścić w  -gma­
chach i paw ilonach  setki tysięcy ekspo 
natów , całości n ada jąc  prze jrzystość  i 
piękno, które wyłącznie  za pom ocą 
harm onji i celowości osięgnąć  można. 
Ogrom  p racy  ob jąć  nietrucmo, gdy  się 
zważy, że na W y s ta w ie  rep rezen tow a­
ne b ęd ą :  sz tuka  i kultura, p rzem ysł i 
rolnictwo, em igracja  i w ychow anie  fi­
zyczne, że W y s ta w a  agend  iządow ych  
sam a  d la  siebie s tanow i w ielką całość 
(w ojsko , pocz ta  i telegraf, Min. ośw ia­
ty, sp raw  w ew nętrznych , sp raw  zagra­
nicznych i m onopole) ,  że jest nader 
znaczna liczba organizacyj społecznych 
w  Polsce, m ających  czem się p ochw a­
lić; że t rzeba  było stw orzyć  cały t. zw. 
pa rk  rozryw kow y, o n iebanalnych  a- 
trakc jach ;  że os ta tecznie  każdy, literal­
nie każdy, p ragnie  dać  sw ojem u p a ­
wilonowi i swojej produkcji najbardziej 
in teresujący cha rak te r  i jaknajpiękniej-  
sze otocz&nie.

W o b ec  zjednoczenia się godziwych 
ambicyj i usilnej p racy  dw óch tw ór­
czych potęg, b ijących  ze szlachetne­
go źródła  miłości dobrej sp raw y, śmia­
ło już dzisiaj pow iedzieć można, że 
P o w szech n a  w y s ta w a  K rajow a godnie 
i dosto jn ie  p rzedstaw i Polskę światu.

„P a łacem  Sztuki“ ńazw ano  jeden 
z dw óch  now ych gm achów  un iw ersy­
teckich przy ul. Śniadeckich. Z najdą  
tam miejsce w sali reprezen tacy j­
nej a rcydzieła  sztuki polskiej w  liczbie 
kilkudziesięciu: z M ate jkow skim  Hoł­
dem Pruskim, Joanną  d ‘Arc i Batorym 
na czele; zobaczym y 37 kartonów  
w span ia łych  w itraży  Mehoffera, oraz 
tw órczość  k ilkunastu zrzeszeń m alar­
skich i rzeźbiarskich; w n ę trza  ar ty ­
styczne p ro jek tow ane  specjalnie na 
P. W . K. i nigdzie nie w ystaw ione  —  
zostaną  specjalnie uw zględnione; deko­
rac ja  stanie na wyżynie europejskiej, 
'a p iękna książka, fo tografja  art. ukażą 
nasz dorobek  w  tym kierunku w  całej 
okazałości. N a placu między dw om a 
gm acham i uniwersyteckiemu, stanie 
pomnik poległych lotników, d łu ta  E. 
W it t iga  —  oraz szereg  rzeźb dekora­
cyjnych.

Nad wykonaniem  p rogram u czuw'a 
znany a r ty s ta -m ala rz  p. T ad . P rusz­
kowski.

Drugi z gm achów  uniwersyteckich  
t. zw. Anatom ja, u zbiegu ul. Śniadec­
kich i G runw aldzkiej  oddany  został pod 
W y s ta w ę  R ządow ą, gdzie też ulokuje 
się wojsko, opieka społeczna, w ięzien­
nictwo, szkoln ic tw a etc., podczas  gdy 
w sąsiedztw ie  s taną  osobne paw ilony 
Min. Komunikacji i Min. Poczt i tele­
grafów. Dla zob razow ania  całości, 
weźm y cząstkę tylko pokazu rządow e­
go —  mianowicie szkolnictwo. Obej-

chow anie  młodzieży t. j. in ternaty, sa -  
m oiządy , p isem ka uczniowskie, wy­
cieczki szk., b ibljoieki szkolne, szkol­
nictwo techniczno-rzemieślnicze, szkol­
nictwo ar tys tyczno-przem ysłow e, szkol 
n ictwo zaw odow e dla dziewcząt, szkol­
nictwo artystyczne , szkolnictwo w yższe 
i a rchiw a.

W szystk ie  te zagadnienia, zależnie 
od sw ego rodzaju, będą  zobrazow ane 
za pom ocą map, w ykresów , podręcz­
ników, rysunków, różnego rodzaju  
prac uczniowskich, zeszytów  szkolnych 
urządzeń całych pracowni szkolnych,

Wejście na teren wystawy od dworca. Na pierwszym planie wieża górnośląska.

mie ano: organizacje  w ładz  o św ia to ­
w ych w  Polsce, rozwój budżetu  Mi­
n is te rs tw a  O św iecenia , w yznania , s ta ­
tys tykę  całego naszego  szkolnictwa, 
sieć szkolną, budow nic tw o  całego 
szkolnictwa, um eblow anie  szkół, w y d a ­
w n ic tw a  M in is ters tw a Oświecenia, 
szkołę p ow szechną  jednok lasow ą i 
szkołę pow szechną  siedm ioklasową. 
T u ta j  zobaczy  nasze społeczeństwo, 
jakie rezu lta ty  os iąga  młodzież po po­
bycie siedmioletnim w szkole najniżej 
zorganizow anej -— jednoklasow ej ( je­
den nauczyciel) ,  a jakie po siedmiolet­
nim pobycie  w  szkole pow szechnej naj 
wyżej zorganizow anej, t. j. s iedmiokla­
sowej (siedm iu  nauczycieli) .  N as tęp ­
nie pokazany  będzie  system nauczania

fotografij i kina. Jest  zam iar pokazan ia  
uczniów przy pracy. Każde takie „za- 
gadn ien ie“ na w y s taw ę  przygotow uje  
m ianow any  przez M in is te rs tw o  O św ie­
cenia specjalista , k tóry do pom ocy do­
biera  sobie w miarę  po trzeby  odpo­
wiednich w spó łp racow ników . Z ad a­
niem tych „spec ja l is tów " będzie w  mia 
rę miejsca i środków  m aterja lnych, j'ak- 
najgłębsze i jaknajw szechstronniejsze  
przygo tow anie  swegojf zagadn ien ia"  
na w ystaw ę. Celem zorjen tow ania  
zw iedzających  i zapoznan ia  ich z 10- 
letnim dorobkiem , w ydane  zos taną  spe­
cjalne książeczki i ka ta log  w ystaw ow y , 
które w krótkich zarysach  p rzedsta ­
wią h istoryczny rozwój i s tan  obecny 
naszego  szkolnictwa. Książki te b o g a -

Glówny westybul.

w  szkołach p o w szech n y ch , '  średnich, to ilustrowane i zaw iera jące  streszcze- 
sem inarjach nauczycielskich i zaw o- nia w  obcych językach, będą  rozdaw a- 
dow ych oraz specjalne szkoły d la  głu- ne darmo, bądź  też sp rzedaw ane  po 
choniemych, ociemniałych i n iedoro- cenie kosztu. P rzyw iązując  wielką w a-  
zwiniętych, o św ia ta  pozaszkolna, w y- gę do este tycznego  w yglądu  w y s taw y

Mm. Rei. i Ośw. Fubl. pow ołało  zna­
nego a rch itek ta  p. W itk iew icza, który 
w  porozum ieniu  z dyr. Dep. Sztuki p. 
Jas trzęb  owskim, zajmie się artys tycz-  
no-techniczną  s troną  u rządzenia  W y ­
stawy.

T ru d n o  by łoby  w  krótkim szkicu 
w vczerpać  w szystko , co  nam  d a  P o ­
w szechna  W y s ta w a  K rajowa, przej­
dźmy /a rem  z kolei do innego działu 
produkcji polskiej i przy jrzy jm y się 
program ow i ro ln ictwa, posługując  się 
cyframi. O tóż organizacje  rolnicze zaj­
mą pow ierzchnię  1720 m. kw. w  paw i­
lonie specja lnym ; hodow cy roślin na­
siennych zamówili przeszło  10.000 m. 
kw.; d la  meljoracji pow sta je  pawilon 
osobny, —  w y s taw cy  w  d z ia l i  ogrod­
nictw a zajęli 17.318 m. kw., leśnictw o 
bierze 2.000 m. kw., łow iectw o w zno­
si paw ilon w łasny ; przem ysł rolniczy 
w y s taw ia  na  6,500 mtr.;  osobno 
znajdzie się m leczarstw o, ja jczars tw o, 
akw arjum  i dział inform acyjno-nauko- 
w y z zakresu  produkcji zwierzęcej; 
p rzew idziano  budow ę  hal na  700 koni, 
600 szt. bydła , 350 świń i 400 owiec, 
poza  tern zag rody  specjalne dia d ro­
biu, królików, kóz : psów . T ak że  s ta ­
cja  jedw abn icza  w M ilanówku zapro-  
dukuje się osobno, a o św ia ta  rolnicza, 
Nacz. Org. Ziemian, Ziemianki i W lo -  
ścianki s taw ia ją  w łasne  domy.

Jeżeli pow iem y .eszcze, że dla po­
kazu żyw ego  inw entarza  zbudow ano  
specja lną  arenę z trybunam i na  400 
miejsc, że przew idziano  i p rzy g o to w a­
no szereg nagród , że w ciągnię to  do 
w spó łp racy  najlepsze g o sp o d a rs tw a  
polskie nasienne, hodow lane  etc. że 
wreszcie  M inis ters tw o Rolnictwa nie- 
tylko w ystępu je  z paw ilonem  własnym , 
ale także organizuje  pokazy  w e te ryna-  
rji, szkolnictw a romiczego, ekspona­
tów  lnstyt. nauk gosp. wiejsk. w 
P u ław ach  —  to  naogół nabierze prze­
konania , iż Polska , jako  kraj rolniczy, 
zap rezen tow aną  będzie na P . W . K. 
w szechstronnie  i okazale.

W e  w spółczesnem  życiu społe­
czeństw  czynniki ekonomiczne posia­
dają dom inujące znaczenie. D la tego  
też udział g o sp o d a rs tw a  narodow ego  
na Pow szechnej W y s taw ie  Krajowej 
zajmuje najwięcej miejsca i reprezen­
tow any  będzie najokazalej.  W szystk ie  
siły gospodarczego  życia Polski b ędą  
należycie rep rezentow ane. Zostanie  
zob razow any  cały przemysł, zarów no 
pod  względem  gospodarczej,  jak  tech­
nicznej organizacji oraz  możliwoś i 
rozw ojow ych. P ow ierzchnia  o d d a n a  
pod sto iska  w  paw ilonach  adm inist a- 
cyjnych  przez P. W . K. w ynosi 50.000 
m 2 , nie licząc w  tern paw ilonów  w ła ­
snych w ys taw ców , oraz  paw ilonów  
rządow ych. W śró d  grup w y s taw ow ych  
przem ysłu  czołowe miejsce zajmuje 
górnictw o, połączone z hutnictwem. 
T en  najw iększy  dział polskiej p roduk-  
cji p rzem ysłow ej, noszący charak te r  
w ybitn ie  eksportow y i za trudn ia jący  
około 37 proc. ogó łu  robotn ików  prze­
mysłowych, rep rezen tow any  będzie  w 
szeregu  gruo i kias jednolitych gospo­
darczo  i pow iązanych  logicznie. O bej­
mie ono przem ysł węglowy, przem ysł 
żelazny, przem ysł cynKOwy, przem ysł 
o łow iany oraz produkcję  srebra , k w a­
su s ia rkow ego i t. d. P rzem ysł górni­
czo -  hutniczy zajmie miejsce w  hali 
ciężkiego przemysłu, pow ierzchni 2.790 
m 2. Przem ysł naftow y budu je  w łasny  
paw ilon  o powierzchni ca 300 m2. T e j-  
że wielkości pawilon budu je  przemySi 
szklany.

W  sąsiedztw ie  górn ic tw a  i hutni­
ctw a, jako gospodarczo  z nimi zw iąza­
ny  i op ie ra jący  się na hutnictw ie, w y­
staw iony  zostanie przem ysł metalowy, 
rep rezen tow any  w  grupie  XVIII XIV. 
P ie rw sza  obejmuje konstrukcje  żelaz­
ne —  kotły parow e, sp rzę ty  metalowe, 
jak łóżka, kasy  ogniotrw ałe , m asow e 
narzędzia  użytku dom ow ego, galan te-  
rję m eta low ą, b roń  i t; p., podczas  gdy 
na  grupę  XIV „Przem ysł  M aszyn, Karzę 
dzi i a p a ra tó w "  złozą się m aszyny  p a ­
rowe, silniki gazow e i spalinowe, loko- 
mobile dla przem ysłu, pom py, a rm atu ­
ry różnego rodzaju, ap'araty i narzędzia

Dr. Stanisław Wachowiak b. wojewoda po­
morski, generalny dyrektor P. W. K.

nie zagran icą  w czem pom ocne są  jej 
hasze p lacówki dyplom atyczne  i kon­
sularne. Ma to doniosłe znaczenie, cho­
dzi bow iem  aby  W y s taw ę  odwiedziło  
jaknajw ięcej cudzoziemców, aby  bez­
pośrednio  mogli zapoznać  się z „p la­
stycznym  obrazem  Polsk i" ,  którzy nie­
w ątp liw ie  rozproszą  szerzone przez 
w ro g ó w  naszych  opinje o Polsce jako 
państw ie  sezonowem.

M ówiąc o p ropagandz ie  p ro w ad zo ­
nej przez .organizatorów P W . K. mi- 
mowoli n asu w a  się przykre w spom nie­
nie o niesłychanie nieudolnej p ro p a ­
gandzie T a rg ó w  Północnych. W łaśc i­
wie jej nie Dyło. T o  co się ludzie o n a ­
szych T a rg ach  W ileńskich  dowiedzieli 
s tało  się jakoś dziełem p rz y p a d k u . : Za 
p ro p ag an d ą  bowiem nie można było 
uw ażać  pó łto ra  p lakatu  i jednego  czy 
paru  ogłoszeń, um ieszczonych w  kilku 
pismach.

Na tle przygotowań* do P. W . K. 
jak słusznie podkieślił  p. T. N. W. 
„Kurjerze W ileńsk im " w idzim y właśnie  
najbardziej plastycznie  braki T argów  
W ileńskich, które zwłaszcza  w  dziedzi­
nie p ro p ag an d y  szczególnie rzuca ją  się 
w oczy Sz.

precyzyjne. Cała  now oczesna  technika 
m aszynow a, czynnik pos tępu  kultury  
gospodarczej znajdzie pełną reprezen­
tację.

Przem ysł ś rodków  przew ozow ych  
tw orzy  grupę XV i obejmuje p a ro w o ­
zy, w agony , u rządzen ia  kolejowe, ko­
lejki połowę, sam oloty , łodzie, sam o­
chody, motocykle, row ery  i wszelkie­
go rodzaju  po jazdy  konne. Organizacji 
tej g rupy  podjął się również Polski 
Zw iązek  Przem ysłow ców  M etalow ych.

W  grupie tej w ystępu je  M inister­
s tw o  Komunikacji na  obszarze  8000 m. 
kw., gdzie się buduje  przem ysł bu­
dow y parow ozów , w agonów  i u rządzeń  
kolejowych. O bok terenu M in is ters tw a 
Komunikacji s taną ł  paw ilon Lotn ic tw a 
o pow ierzchni użytkow ej 784 m. kw., 
k tóry  całkowicie zajęło Zrzeszenie 
Polsk ich  Przem ysłow ców  Lotniczych 
w  W arszaw ie .  O bok paw ilonu lotnicze­
go znajduje  się Paw ilon  Środków P rze ­
w ozow ych, a m iędzy wyżej wym ienio­
nymi paw ilonam i pozosta je  do d y sp o ­
zycji w olna  przestrzeń  o pow ierzchni 
około 300 m. kw. użytkow ych.

Przem ysł m ineralny i budow lany  
s tanow ią  grupę XVI. G ru p a  budow nic t­
w a  obejmuje w yroby  z gliny, cement, 
asfalt i smołę, w yroby  fajansow e i po r­
celanowe, m aszyny  budow lane , poka­
zy architektoniczne i t.p. B udow nic tw o 
podzielane jest na  działy: cem entowy, 
ceramiczny, d rogow y  i budow lany .

Przez klasę przem ysłu  oświetle­
niowego, przem ysł m eta low y w iąże się 
z przem ysłem  elektrotechnicznym. O - 
bejm uje on m aszyny elektryczne, ap a ­
raty, p rzewodniki elektr., urządzenia  
oświetleniowe, telefony, radjo'apara+y, 
m ater ja ły  izolacyjne i t.p.

Przem ysł spożyw czy  stanow i XVIII 
grupę, przem ysł chemiczny —  grupę 
XIX. P rzem ysł ten obejm uje wielki prze 
mysi nieorganiczny, naw ozy  sztuczne, 
p rzem ysł e lektrotechniczny, sUchą de­
stylację drzewa, węgle, pó łp roduk ty  or­
ganiczne i barwniki, przemysł chemicz­
no -  farm aceutyczny, przemysł perfu­
meryjny i kosmetyczny, przem ysł tłusz­
czowy, sztuczne włókna, m aterja ły  w y­
buchow e, przem ysł kostny, pokosty, 
farby i lakiery, płyny i b łony  fo togra­
ficzne, w yroby  gum ow e i t.d.

G ru p a  XX. Przem ysł przerobu  pro- 
duktówf zwierzęcych obejmuje skóry
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surow e, w ypraw ione , futra, ga lan terję ,
w y roby  ry;.;arskie i siodlarskie, p a sy  i 
szczotki.

G rupa przemysłu w łókienniczego 
d a  obraz  wszystkich w y tw o ró w  włó­
kienniczych, a w ięc w yroby  w ełniane 
i baw ełn iane , p roduk ty  z juty, lnu i ko­
nopi, tkan iny  jedw abne , a p o nad to  b a r ­
w n e  i w zorzyste  makaty , dyw any  i ki­
limy.

W iadom o, że przem ysł ten należy do 
na jw ażnie jszych  gałęzi polskiego prze­
mysłu i posiada  duże znaczenie ekspor­

tow anie  zaw odow e, tu  także  rozwinię­
ty zosianie  przed  oczym a w idzów  o- 
g rom ny szereg  zaw odów  sportow ych, 
z lotów i pokazów , które  dow iodą  tę­
żyzny naszej młodzieży i s tan ą  się wiel­
ką a trakc ją  w y s ta w y  dla sw oich i ob­
cych.

W związku z tern po w sta je  na W i ­
dzie w span ia ły  s tad jon  be tonow y oraz 
h ippodrom  na błoniu G runw aidzkiem  
dla zaw odów  konnych. Młody sport 
polski, już s ław ny  w świecie, zdobę­
dzie i tutaj nowe laury.

Hala ciężkiego przemyski.

towe. P rzeznaczony  m etraż jest  już cał 
kowicie w yczerpany.

Przem ysł konfekcyjny pokaże  w 
sw ym  pawilonie w szystko , co jest  po­
trzebne  ao  ubran ia  się człowiekowi, po 
cząw szy  o d  kapelusza , bielizny, ub ra ­
nia, a skończyw szy  na  k raw atkach , 
szelkach, ge trach , obuw iu , kaloszach, 
laskach i paraso lach .

D o tychczasow y stan  zgłoszeń i or­
ganizacji działu przemysłu, da ją  cał­
kow itą  gw aranc ję ,  że n’a Pow szechnej 
W y s ta w ie  Krajowej rep rezen tow ane  bę 
dzie  całe nasze  g o spodars tw o . W szy s t­
kie siły tw órcze  naród, życia znajdą  od­
pow iedni w yraz , św iadcząc  o naszej 
żywotności i w artośc i  naszego  gospo­
d a rs tw a  D otychczasow y  stan  p rzygo­
to w a n ia  w y s ta w y  przem ysłu  czyni pło- 
n n ;m i  wszelkie o b a w y  niepowodzenia .

W  P W K  bierze udział również Po- 
lonja  rozsiana  w  17 krajach  całego 
św ia ta .  45 Komitetów zbiera  eksponaty  
k tóre  odzw ierc iad lają  całokszta łt  życia 
ku ltura lnego  i gospodarczego  Po laków  
zagran icą. Paw ilon  „P o lon ja  Zagrań, 
c ą “ jest fundow any  przez Po laków  w 
Am eryce i będzie po W y staw ie  przek­
sz tałcony na  „M uzeum Polonji Z ag ra ­
n icznej". Zdaniem tej s tałej instytucji 
będzie  informowanie szerokich sfer pu­
bliczności i p rasy  krajowej o życiu o- 
siedli polskich na obczyźnie. W  ten 
soosób  w zrośnie  spójnia  między polską 
op in ją  publiczną, a społeczeństw em  
pobiciem zagranicą.

Paw ilon  „P o lon ja  Z ag ran icą"  s ta ­
nie obok nowej palmia^ni w  P arku  W il­
so n a  i będzie okaza łą  b u d o w ą  neokla- 
syczną o p ros tych  hnjach.

Udział w  PW K  przyrzekli już P o la ­
cy w Ameryce, Kanadzie, Brazylji, 
Austrji, Peru, Chili, Chinach, Turcji, 
W ęgrzech , Rumunji, Czechosłowacji,  
Francji,  N iemczech, Belgji, Danji i Ło­
twie. P e r trak tac je  są  w toku z Holan- 
d ją  i Szwecją. Koszt paw ilonu wynie­
sie. koło doi. 45000, z czego Polacy  w 
Ameryce zadeklarow ali  doi. 25000. Pie 
n iądze  te są  już praw ie  zebrane. Zalicz­
kę w wysokości doi. 15000 poseł Cie­
chanow ski przesłał już W y s taw ie ;  bu­
d o w a  paw ilonu jes t  juz rozpoczęta.

Co zrobiono w Polsce rfa polu w y ­
chow an ia  fizycznego i sp o r tu ?  Na i o 
py tan ie  odpow iedzieć  ma specjalny 
dział na PW K, który  zobrazuje  poży­
tek społeczny. Rozumie się, że n iep o d o ­
b n a  tej p racy  t rak tow ać  w  w y o d rę b - '  
nieniu od p rac  w spółrzędnych , p row a- 
dzonych na innych polach, np. na polu 
zdrow ia, opieki soołecznej, hygjeny, 
eugeniki etc. T o  też wszystkie  te sp ra ­
w y  znajdują  uwzględnienie  n'a P W K  w  
W y s ta w a c h  do tyczących  ministerstw , 
p odczas  gdy w ychow anie  fizyczne i 
sp o r t  zogniskow ane zostały  osobno i 
pTłąezone b ęd ą  z interesującem i poka­
zami.

T u  znajdują  miejsce zarów no  sto­
w arzyszen ia  w y chow aw cze  i sportow e, 
jak  tu rys tyka  i ta tern ic tw o, za rów no  
kinenratografja  sportow a, jak  prz ygo-

Słowo jeszcze o W y staw ie  p racy  
kobiet. W  P arku  W ilsona, w  pawilonie  
pro jek tow anym  przez architekta , zgro­
m adzony zostanie cały dorobek  kobiety  
we w szystk ich  dziedzinach. Jej p raca  
n aukow a i zaw odow a, jej twórczość  
a r ty s tyczna  i jej p rak tyczność , dokona­
nia na polu społecznem i rola w gospo­
darstw ie  dom ow em . T akty  jak  była i 
jes t  czynnikiem Ważnym, a dodatnim 
w życiu Narodu, tak i w y s tęp  jej na 
P W K  musi mieć cechy niepow szednio- 
ści, harmonji i piękna.

Pow iedział ktoś, że P W K  stanie 
„ojcom na chw ałę  —  braciom  na o tu ­
chę". Z apew ne —  tak. Ale w tern po­
wiedzeniu jest  luka. Nasze „dziś"  p ra ­
gnie via P W K  dać św fadectw o p raw -

Wieża obserwacyjna na tefenie działu rol­
niczego.

dzie, że Polak  umie p racow ać  i że w 
p racy  właśnie  widzi dźw ignię  po tężną  
ku zapew nieniu  Rzeczypospolite j mo­
cars tw ow ej przyszłości. 1 że w tym 
znaku zwycięży.

r  1 11 1 tg  Z ak ład  P o ło łn ic zo -G in ek o lo & icz n y  ■
Aleja Róź 9. Tel. 1404. j

i  D-rfiw m t o i t i e g i ) ,  Erdmanowe] i  
i  1 KarnidleDa. i  i
8  Przyjmuje chore na porody i operacje, j
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, jest wygodna i elegancka* Zamówienia ' 
na dalsze podróże przyjmuje teł. 375. 1
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W R E D U C I E .
„świt, dzień i noc“ komedja Nieode- 
miego w tłumaczeniu Z. Jachimeckiej. 
Gościnne występy; Marji Malickiej i 

Aleksandra Węgierko.
Komedj'a w łosk iego  au to ra  pełna 

jest  s łońca i pogody. Dzięki tej w łaści­
wości m ogą działać w niej dwie tylko 
o soby : p a ra  zakochanych . Już ta  jed­
na cecha  nadaje  jej dużo  wdzięku, ale 
zarazem  s taw ia  ciężki w arunek : grać 
tu m ogą m istrzow scy tylko koncertan- 
ci.

O bladym  świcie spo tyka ją  się tyl­
ko pa ry  kochające  tak  czystej miłości. 
M łodość je prow adzi Dzień w yw ołu­
je zazdrość  i nieporozumienia, z miło­
ści płynące. Noc kłoni ku zgodzie. Noc 
zawsze jest lepsza do zgody, niż dzień 
—  powiedział jakiś  filozof życiowy. 
Nicodemi hołduje niewątpliw ie tej za 
sadzie.

W  komedji tej najp iękniejszy  jest 
świt. Z aczyna jący  się dzień przynosi 
przykre niespodzianki. 1 noc dopiero  
koi nieporozumienia dni‘a, dając  finał 
komedji, zbudow anej na klasycznych 
zasadach  trzech jedności: miejsca, cza­
su i akcji. W  dw adzieśc ia  cztery  godzi­
ny zaw iązuje  się miłość d w o jga  i prze­
chodząc  drobne koleje, kończy się 
zw yczajow ym  aktem  p raw nym  — ślu­
bem. Sw oją  d rogą  na dobry  g runt pa­
dła. Bo i on i orfa noszą w sobie miłość 
i szukają  jedynie obiektu  tej miłości. 
I on i ona  są  jednakow o  naiwni. On 
w „boha te rsk ie j"  przygodzie, ona  w 
„przyziem nem " śniadaniu. W ca le  w y­
raźnie au to r  bawi się swymi b o h a te ra ­
mi, z sym patją ,  ale nie bez ironiczne­
go uśmiechu. M ężczyznę trochę ośmie­
sza, ale w yraźnie  go też uprzyw ile jo ­
w uje: M'ario prow adzi wątek , prowadzi 
intrygę, d o b :ja celu. Anna ulega jego 
woli, przysłan ia jąc  to wdzięcznemi gry­
masami.

Powie jaki „ rea l is ta" ,  że tak  pięk­
nie zaczyna się i kończy tylko na sce­
nie, nie w  życiu, że tak dosłownie w 
rzeczywistości nie jest  to do  pom yśle­
nia. Oczywista , że w życiu tak  dosłow ­
nie nie byw a. Ależ byw a z'a to  podob­
nie. I na  tern w dzięk komedji polega, że 
unosi się nad nią mgiełka poezji.

T a  poezja, ten urok p ozw ala  przy­
mknąć oczy na fakt, że -między świtem 
'a dniem by w a  często ranne p rzebudze­
nie, a między dniem a nocą popo łud­
nie, drzemka, w ieczór wreszcie. Au­
tor o tern w  komedji nie pam ię ta  i nie 
mamy tego  mu z'a złe. Poco  rozw iew ać 
czar poezji! Niech działa.

T a  poezja  również, ten czar pozw a­
la przym knąć  oczy na rw anie  się chwi­
lami komedji, raczej djalogu. T en  św it  
jes t  na jlepszy i technicznie. Dzień i 
noc miewają... przesilenia  dialogu. 
Uroku to komedji nie psuje, a kom eaji 
— dialogu stanow i to skazkę n iew ąt­
pliwą.

K om edja N icodem iego osiągnęła  
rekordow e powodzenie. T rw a ć  może 
ona na scenie przy zachow aniu  dwu 
w arunków : dobrej w ogóle  gry  wyko­
naw ców  i m istrzow skiego  p row adzen ia  
przez nich dialogu w szczególności.

P. M alicka i p. W ęgierko  zadość­
uczynili obu w arunkom ; p. Malicka do­
dała  nadio  sporo  wdzięku i prosto ty , 
p. W ęg ie rko  —  w erw y  i ekspresji a -  
ktorskiej. P. W ęgierko  prowadził,  p. 
Malicka sekundow ała . B raw o, b raw o 
artyści! W. P.

DESERPiUA.

GEKOLADAIHIEIMOWI crzechow a
fabryki

A. Piasecliw
Same się reklam ują.

^  Żądać w szęd z ie .

I  Sesja Rady naczelnej Stew. i .  
Akad. „Odrodzenie" w  Wilnie.
Dziś do naszego miasta przybywa 

młodzież akademicka w osobach swo­
ich przedstawicieli ze wszystkich miast 
uniwersyteckich na obrady X Sesji 
Rady Naczelnej Stow. Mł. Ak. „Odro­
dzenie". W murach Almae Matris Vil- 
nensis po raz pierwszy z całej Polski 
rozważać będzie młodzież odrodzę- 
n.owa drogi, któremi dalej ma iść 
praca nad rozbudową i pogłębianiem 
myśli katolickiej w życiu Narodu i 
Państwa. Chcemy wierzyć, że atmo­
sfera Wilna, gdzie życie duchowe, — 
według słów znanego dramaturga, 
autora „Okna" p. Rybickiego—pulsu­
je żywem tętnem o wysokiem napię­
ciu—zdolna będzie najkorzystniej wpły­
nąć na owocność obrad, na najwyż­
szy ton ideowy ludzi dobrej woli, na 
przemiany w dalszem rozbudzaniu 
wielkich ideałów w życiu polskiego 
akademika. Stare mury wileńskie, 
świetnością wielkich tradycyj ideowych 
świetne, przyjmą brać ideową z 
„Odrodzenia", otwierając przed nią 
tajniki swego uroku.

Obrady X Sesji R. N. „Odrodzenia" 
trwać będą 8, 9 i 10 grudnia r* b.

Program jak następuje:
Sobota 8 XII. 1928 r. 
godz. 9 ranc .-M sza św. recytowana w 

O strej Bramie, celebrow ana przez J. E. ks. 
Arcybiskupa Romualda Jałbrzykowskiego, 
M etropolitę Wileńskiego.

godz. 12 m 30. Uroczysta Inaugu­
racja X sesji R. N. wobec przedstawicieli 
Władz i Społeczeństw a.

Porządek inauguracji
1) Zagajenie.
2) Wybór prezydjum
3) r-rzemówienie powitalne.
4) Sprawozdanie Komitetu W ykonaw­

czego z rocznej działalności.
5) Odczyt p. prof. D-ra Feliksa Ko- 

necznego „Przyczyny indyferentyzmu religij­
nego*

g. 10. 30 -1930  - Obrady, 
g. 21 H erbatka towarzyska w ścisłem 

gronie odrodzenGw em  w „Ognisku Akade- 
mickiem".

Niedziela, 9 XII 1928 r. 
g. 8 i pół. Msza św. recytowana w k a­

plicy Sw. Kazimierza w Bazylice—celebruje 
J. E. ks. Bp. Kazimierz Michalkiewicz 

g. 10—14—Obrady, 
g. 14—16—Obrady
g. l f  — Raut u J. E. ks, Arcybiskupa 

M etropolity Rom ualda Jałbrzykowskiego 
Poniedziałek, 10 XII. 1928 r. 
g. 8—Msza św* w kościele św. Jana— 

celebruje J. E. ks. Bp. W ładysława Ban- 
durskiego.

g. 10—14: od 16—18 Obrady 
g. 20-Z e b ran ie  Senjorów  przyjezdnych 

i W ileńsk. Związku Senjorów  „Odrodze­
nia* u M. M. Jeleńskiej.

a Pojfatyna Falieres,
^niezrównana mączka odżywcza dlaj 
dzieci, potęguje zdrowie i rozwój 

fizyczny dziecka. »-QS99

Tylko li zł,
kosztuje para damskich

!inlegowcfvw
<PEPEGE>

z aksam itnem i w y łogam i  
Jersey  czarny, fason niski.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE TYLKO WYROBÓW

< P E P S € E >

8
Najładniejsze i najpraktyczniejsze podarunki świąteczne

zc
Szkła, Kryształów, Fajansu, Porcelany i Majoliki

(S to ło w izn a  i g a la n te r ja )

P L A T E R Ó W
(N ak ry c ia  s to ło w e , g a la n te rja )

Wyrobów metalowych
Sprzętów  kuchennych, lamp 

w s k l e p i e

?♦ o d  n ie  : i $-k a
ul. Wielka N r 19.

Serwisy sW ow e od 16.50 
Garnitur} ta umywalnie od 10.50 
Serwisy d ?cinne od 2.75.

|  T a n i e  ź r ó d ł o  z a k u p u !
■  NA GWIAZDKĘ!!!

8 IÓZEP KLODECKI
■■ Zam kowa 17, tel. 928
2 poleca po cenach najniższych w wielkim wyborze najpraktyczniejsze prezenta: 

Swetry,
H  Pończochy,

Rękawiczki, -  2
B  Bieliznę:
1 1  Dam ską i

■  M ęską,
Firanki,

H  kołdry watowe i pluszowe, w szelką galanterję, płótna, materjały bławatne.

8
8
88
m■

s

„IĘCZA" K raków , C zarn ow iejsk a  72.

STORER CLAUSTON.

21 Trapitina przygoda p. Moliiean
— Ach, —- pokiw ał smętnie g łow ą 

p. Molineau, czyż nie można pozbyć się
go jakoś?

—  W sźak że  nie podaje  nam sw ego 
acjresU! —  odrzekła  jak zaw sze b a r ­
dziej p rzy tom na od m 'ęża , pani Moli­
neau.

M ałżonkowie spojrzeli na  siebie po­
nuro  i pokiwali g łowami.

—  Niema rady, t rzeba  kupow ać
szam pana.

—  I p rzygo tow ać  w sp ’aniały obiad.
—  D opraw dy  z jego  s trony  to 

wrirost nieprzyzwoicie nachodzić  nas, 
w iedząc, że nie jes teśm y bynajm niej w 
sytuacji,  k tó raby  umożliwiała przyj­
m ow anie  rektorów.

—  G d y b y  chociaż był tylko profe­
sorem , ale to rektor! I trzebaż  nieszczę 
ścia, że to w łaśnie nasz kuzyn!

G w ałtow ne  te s łow a częściowo tyl­
ko  odźw ierciadlały  zdenerw ow anie  i 
n iezadow olenie, które ogarnęło  pań­
s tw o  Molineau.

Nagle, jakby  b łyskaw ica, rozjaśniła 
m ózg pani domu, bo klasnęła  w lęce i 
krzyknęła z rozpaczą: _

  Ależ to przecież w ychodne  Ewy.
Z a  w szelka cenę muszę ją  zatrzyirfać!

T u  p. Molineau, zapom inając  o 
zwykłym swym spokoju, w ybieg ła  by 
szukać  Ewę, pozostaw  a jąc męża w 
sm utnej pozie w śród  g rządek  jesien­
nych kw iatów . Na tw arzy  jego malował 
sie niepokój, k tóry świadczył o tern, 
że już w tedy  zbudziło się w sercu u- 
czonego  złe przeczucie.

II. K ŁOPOTY D O M O W E.

—  Znowu śpiewa! —  krzyknęła 
panna Elbit. Znowu śpiew a, ta w strę t­
na dziewczyna!

T o  mówiąc, w ybieg ła  z kuchni i, 
krokiem energicznym, sk ie row ała  się do 
pokoju dla służby.

—  Nie ścierpię tego  dłużej, zoba­
czysz przeklęta  dziewczyno, w ygryzę  
ciebie stąd, gdyby to naw et mnie sa­
mej groziło u tra tą  miejsca!

Przed sześciu miesiącami, panna  El 
bit zosta ła  przy ję ta  przez panią  Moli­
neau jako  kucharka. Pos iada ła  ona do­
skonałe św iadectw a, olbrzymi kufer i 
czerwone, jak  bu rak  oblicze. Doroż­
karz, który ją przywiózł długi czas stał 
przed bram ą, przeklinając zły los, k tó­
ry mu dał tak skąpą  i złośliwą pasa ­
żerkę.

Niedługo też pani Molineau zrozu­
miała, że de lika tna  wzmrfanka o „nie­
co nierównem  usposobieniu  kucharki" 
w  jej św iadectw ie, zaw iera ła  dużo tre­
ści między linjami ukrytej, k tó ra  w  cią­
gu kilku dni stała  się dla nowych chle­
bo d aw có w  p. Elbit zupełnie jasną.

G dy p. Elbit o tw orzyła  drzwi, 
ujrzała w  pokoju, przy stole młodą 
dziewczynę, k tóra  czyszcząc srebro, 
śp iew ała  s reb rzystym  głosem, w esołą  
piosenkę. Przez chwilę oczy kucharki 
spoczęły z n ienaw iścią  na zgrabnej po­
staci, odwróconej plecami do drzwi.

—  N o? —  krzyknęła  groźnie.
Dziew czyna d rgnę ła  i odw róciła  się.

T w arzyczkę  m iała  nadzw yczaj piękną.
—  C o  się s ta ło ?  —  zapyfa ła  gło­

sem harm onijnym . Zupełnie nie p a su ­

jącym  do niskiego s tanow iska , które 
zajm ow ała.

—  Dosyć już tego  klekotania! —  
w rzasnę ła  rozw ścieczona kucharka, a 
tw arz  jej stał*a siębardziej jeszcze pur­
purow a. D osyć już się namęczyłam, 
znieść nie m ogę tw ego  „głosiku"! I to 
ma być „e legancka  poko jów ka"!  O nie 
m usia łabyś a ługo  się uczyć by móc być 
poko jów ką  w przyzw oitym  domu. P o ­
zw alać sobie na takie krzyki, jakby 
była u siebie na strychu, g łow a  już pę­
ka od tego!

Młoda dziew czyna pa trzy ła  na nią 
ze zdumieniem w  szafirowych dużych 
oczach, wreszcie uśmiechnęła się fig­
larnie.

—  Dobrze, już przestałam . Czy 
głow a już pani nie boli?

Żartob liw y ton nie mógł uspokoić 
kucharki.

—  Ach, ty p rzebrzyd ła  dziewczy­
no! Zdaje  się, m asz zamrfar drwić ze 
mnie? Myślisz, że nie wiem, co się 
dzieje w twojej w strę tne j głowie. Że nic 
nie zauw aży łam ? Śpiew asz  dlatego, że 
dziś m asz w ychodne, a pod b ram ą ka­
w aler  już czeka! Chciałabym  wiedzieć, 
kto jest  ten szczęśc iarz?  N aturaln ie  e- 
legant fakiś. Poczekaj, poczekaj, bę­
dziesz ty miała za swoje!..

W  tej chwili potok  słów został 
p rze rw any  przez wołanie  pani Moli­
neau:

—  Jenne, proszę zostawić mnie sa­
mą z Ewą.

N ow a fala krwi zalała tw arz  ku­
charki, któńa w ybiegła , za trzaskując  
drzwi za sobą. Do jej uszu doleciaty 
niew yraźne  słowa, więc c ichuteńko wró 
ciła do drzwi i nadsłuchiw ała .

Od chwili, gdy  Jenne Elbit zauw a­
żyła, iż do tychczasow y  ad o ra to r  jej—  
mleczarz, —  zerknął tk iem  zachw yco­
nym w stronę pokojówki, nienawiść jej 
do młodej dziew czyny n iew iadom ego 
pochodzenfa, nie miała granic.

W idocznie  za drzwiami padły  jakieś 
słowa, które napełniły serce kucharki 
radością , gdyż ze zjadliwym uśmiechem 
tryumfu rzekła do Ewy, po wyjściu p a ­
ni:

—  Aha, m asz za swoje, daw no już 
powinni byli wypędzić  ciebie s tąd  na 
cztery wiatry!

T ym czasem  pani AAolineau odszuka 
ła męża w ogrodzie  i oznajmiła mu 
krótko:

—  Będziesz musiał mój drogi, ko­
rzystać  od tąd  z usług mniej w y m ag a ­
jących pokojówek, bardziej posłusz­
nych: E w a  odm ów iła  s tanow czo  po­
zostan ia  w domu w  niedzielę. Prosi­
łam, b łagałam  ją, p roponow ałam  in­
ny dzień, ale upar ła  się jak osiół.

Nie wiem jaka  m ucha ją ugryzła, 
ale rezulta tem  naszej rozm ow y jes t  to, 
że będzie u nas tylko do końca miesią­
ca.

Uczony spojrzał z rozpaczą rfa żo­
nę.

—  E w a odejdzie?  Ależ, d roga  Hen­
ryko, przypom nij sobie, jakie straszne 
baby  m iewaliśm y dotychczas, E w a by­
ła jedyrfą, która nie tłukła porcelany!

—  Nic mnie nie obchodzi twoja  
porcelana! —  odrzekła żyw o żona. —  
Rób sobie co chcesz!

T o  m ówiąc odeszła , pozostaw ia jąc  
męża w stanie depresji.

III. PODEJRZENIA LORDA FRANCI­
SZKA.

Czytelnik zapew ne zdumiony jest 
pokojow ym  i naw et w esołym  charak te ­
rem począ tków  naszego  d iam atu . Lecz, 
jeśli się zas tanow im y nad życiem, to 
p rzekonam y się, że często w  niem tak 
właśnie  się zdarza.

O czwartej po południu piękna p a ­
ra wejściem swem  zwróciła uw agę  
w szystkich  gości w  kawiarni na Bound 
Street, mimo że zachow anie  ich św iad­
czyło wyraźnie, że nie pragnęli w cale 
być zauważonym i.

W ysoki, ub rany  bez zarzutu, mło­
dzieniec, zw racał uw agę  ruchami św iad 
czącemi o dobrem  w ychow aniu , piękne 
rysy tchnęły sz lachetnością  i rozumem, 
w  postaci było coś, co wsk’azyw ało  na 
to, iż był to w ojskow y. Mimo usiło­
w ań  ukrycia  zdenerw ow ania,  jasnem 
było, że jest bardzo  podniecony.

T o w arzy szk a  jego miała na sobie 
elegancki kostjum, k tóry  uw ydatn ia ł  
smukłe jej kształty . P ro s to ta  jej ruchów 
i ubranła, łączyła  się z takim w dzię­
kiem, że oczy w szystkich  spoczęły na 
niej z zaciekawieniem. Cudne jej rysy, 
de lika tna  cera  i duże, w esołe  oczy, przy 
kuw ały  spojrzenia  mężczyzn.

—  Ależ to lord Fillimoer! — szep­
nęła jedna z pań swej sąsiadce  na li­
cho.

—  Któż to taki?  —  zapytała  fam-
ta.

—  Lord Fillimoer— z błękitnej gw ar  
dji konnej —  s ław ny sportsm en.

—  A któż jest  ta  dziewczyna.
—  Nie mam pojęcia! Zdaje  mi się,

że nigdzie jej nie spotykałam .
T ym czasem  oni usiedli w odległym 

kącie sali i łam iąc nerw ow em i palcami 
suche biszkopty , rozmawiąii półgłosem :

—  Mary, —  rzekł smutnie lord, —  
dlaczego  paru osłania  swe życie taką  
ta jem nicą?

—  A d laczego pan me chce mi 
w ierzyć?

—  W  co mam w ierzyć?  Przecież 
pani nic mi nie mówi o sobie!

—  Fowiedziałem  w szystko!
D otknął delikatnie jej dłoni i szep­

nął czule:
—  W iem  tylko to, d roga  Mary, że 

szczęście moje leży w  twej małej rą­
czce. Czyż jeszcze nie nadszedł czas, 
byśm y stanęli przy sobie w obec  św ia­
ta?

—  Nie mogę być bardziej szczerą...
—  O, nie udaw aj,  że mnie nie ro­

zumiesz. Zrozum mnie: w szakże  do tąd  
nie wiem, gdzie mieszkasz, co robisz 
i czemu w idyw ać  się możemy tak rzad­
ko: tylko raz na tydzień, w niedzielę, 
na parę  godzin. D op raw d y  m ożnaby 
pom yśleć że ma pani pracę podobną  
do pracy  pokojówki, którą  ma tak  rzad­
ko w ychodne!

Na te s łow a panienka drgnęła  i z 
niepokojem spojrzała  na lorda, lecz uś­
miechał się tak  serdecznie i pieszczo-j 
tliwie zag lądał w jej oczy, że spokój 
powrócił do niej, lecz chm urka zadu­
my nie opuściła jej czoła.

—  Naturalnie, p'an podejrzew a, że 
jestem zw ykłą aw an tu rn iczką?

—  Awanturniczką! Mary, jak mo­
żesz mówić tak! Przysięgam , że wie­
rze ci i ufam.

(D. C. N.)
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UWH§[Ć$' Św. M»kołaj przyjed/ie do Wilna w niedzielę do Sali Gimnazja)
gdzie będzie o godz. 4-ej p. p. rozdawać grzecznym dzieciom  upominki.

Słowack iego (Domin!Kańska S),
WSTĘP NA ZABAWY 1 ZŁ.

MIM*

Likwidacja Oki*. Komitetu , Kom F. Zach. Blat.
Aresztowanie 28 wybitnych komunistów.

W ed łu g  w ia d o m o śc i otrzym an ych  z N o w o g ró d k a , fakt za ­
m o rd o w a n ia  z rozkazu k om u n istyczn ej partjl, n ie jak iego  M oro­
za, o  cz :m d o n o s z o n o  daw niej, n a p row ad ził w ład ze  b ezp ieczeń st­
w a  na trop  w ielk iej a fery  k om u n istyczn ej. W tok u  ś led ztw a  w y ­
sz ło  na  jaw , źe na teren ie  w o je w ó d z tw a  n o w o g ró d zk ie g o , a  
c z ę śc io w o  P o le sk ie g o  1 B ia ło sto c k ieg o  istn ie je  O k ręg o w y  K om i­
te t  K om . Partji Zach. B ia ło iu s i, oraz O. K. Z w iązku M łodzieży  
K om u n istyczn ej. W o b e c  t e g c  p rzy stą p io n o  d o  likw idacji całej 
afery . R o z k c n sp lr o w a n o  o b y d w a  o k r ę g o w e  kom itety , jak i ó w - 
nież 7 rejon ów , 40  p od rejon ów  i o k o ło  100 jaczejek k o m u n is ­
tyczn ych . P on iew aż  u s ta lo n o  iż w  w ię k szo śc i w y p a d k ó w  o k o ­
liczna ludność, przew ażn ie  m ło d z ież  w c ią g a n a  b y ła  d o  afery za  
p o śred n ictw em  najrozm aitszych  m achinacji, sam a zaś n ie św ia d o ­
m a celu  tej afery, p rzeto  o g r a n ic z o n o  s ię  jed yn ie  d o  a r e sz to w a ­
nia czynn ików  k iero w n iczy ch . O gółem  a r e sz to w a n o  28 w y b it­
n ych  k om u n istów , zaś za 16-tom a zarzą d zo n o  p o śc ig . D alsza  
lik w id a cja  i ś led ztw o  w  tok u .

Niezwytta zbrodnia zwyrodniałej kobiety
Mąż przykuty do ściany w  chlev ie.

We w si G rudy pow iatu  B aranow ickiego odkryto straszliw ą zbrodnię: 
niejaka M alwina N ow icka, m ieszkanka tej w si, przykuła  sw ego  ch orego  m ęża  
d o  ściany w  ch lew ie łańcucham i. N ieszczęśliw y  człow iek  p rzebył tam 8 dni, i 
w  tym czasie  żona straszliw ie zn ęca ła  się  nad chorym . Zbrodnia w ydała się  
przypadkowo, p oniew aż sąsiad u sły sza ł raz w  nocy podejrzane jęki dochodzące  
z  ch lew u . D o n ió sł o tern policji, która aresztow ała  Nowicką.

Zuchwałe zachowanie się litewskiej straży
Pow yw racane słupy —Zamach szaultsów na maj. Podgórze

W dniu dzisiejszym  od d zia ł litow skiej straży granicznej w  p ełn em  uzbro­
jen iu  przekroczył granicę polską w  po w. Św ięciańskim  i w  rejonie majątku 
M ejłuny zn iszczy ł^  kilkanaście s łu p ó w  telegraficznych  i telefon iczn ych  przery­

w ając p o łączen ia . Tegoż sam ego dnia grupa szftu lisów  dokonała zu ch w a łeg o  
napadu na p ołożon y w pobliżu,^ po stron ie polskiej majątek P odgórze w ła ­
sn o ść  p. L ipskiego.

S zau lisi rzucili do w nętrza dom u bom bę, która na sz cz ęśc ie  nikom u z ła  
n ie  uczyniła.

Kr oni ka
św. Anny, na które prosi o liczny udział.

Dnia 9-12 b. r. odbędzie się w lokalu 
Seminarjum Polonistycznego (Zamkowa 11) 
o godz. 11 m. 15 Wspólne Zvbranie Kola 
Polonistów i Sekcji historyczno-literackiej 
Kola Polonistów.

Na porządku dziennym: 1) Referat p. t. 
„Rycerz z La Manczy“ T. Łopalewskiego 
wobec swego pierwowzoru — A. Packiewi- 
czówna. 2) Dyskusja nad referatem. 3) Spra­
wozdanie ze środy Literackiej z dn. 20-11 b.r. 
poświęcony omawianiu „Rycerza z La Man- 
czy“ — J. Jurewicz. Goście mile widziani.

TEATR I MUZYKA
— Reduta na Pohulance. W ystępy Marji 

Malickiej i Al. Węgierki. Dziś, w sobotę, dn. 
8 b. m. i jutro w niedzielę dn. 9 b. m. o godz. 
20-ej „Świt, dzień i noc“.

— Wileńskie Towarzystwo Filharmoni- 
czne na Pohulance. Koncert symfoniczny od­
będzie się w niedzielę dn. 9 grudnia o godz. 
5.30 p.p. Bierze w nim udział znakomita 
skrzypaczka Irena Dubiska, K tó ra  odtworzy 
z towarzyszeniem orkiestry przepiękny kon­
cert skrzypcowy Karłowicza. Orkiestra ode­
gra ponadto szereg nieznanych Wilnu utwo­
rów jak Roussela, Smetany, Rameaux oraz 
Szeligowskiego „Kaziuki" suitę na orkiestrę, 
opartą na motywach ludowych ziemi Wileń­
skiej. Bilety na ten interesujący koncert do 
nabycia w biurze „Orbis" Mickiewicza 11 
w dniu koncertu przy kasie teatru.

— Teatr Polski (sala „Lutnia"). Dziś, 
„Czarodziej" (Beyerley). W pcłiiedzialek 
„Pas Jowiąlski" w wykonaniu artystów Tea­
tru Narodowego.

— „Ogniem i mieczem" o godz. 3-ej p.p. 
Dziś i jujtro punktualnie o godz. 3-ej p p. 
grana będzie przeróbka z powieści H. Sien­
k i e w i c z a  „Ogniem i mieczem", dla młodzieży 
szkolnej i młodzieży oraz szerokich warstw 
publiczności. Ceny od 20 gr.

— Popoludniówkl o godz. 5 m. 30 p.p. 
Dziś, o godz. 5 m. 30 p.p. grana będzie 
najnowsza kotnedja St. Kiedrzyńskiego „Po­
wrót do grzechu". W niedzielę zaś o godz. 
5 m. 30 p.p. po raz ostatni w sezonie — 
krotochwila „Co on robi w nocy". Ceny 
miejsc od 20 gr.

— Warszawski Teatr Narodowy w Wil- 
jiie. Pierwszy to raz zachodzi fakt wyrusze­
nia z W arszawy Teatru Narodowego, z po­
tentatami sztuki: Mieczysławem Frenklem, 
Ludwikiem Solskim, Józrefem Węgrzynem, 
Mieczysławą Ćwiklińską na czele.

Dla swej pierwszej wyprawy Teatr Na­
rodowy wybrał przedewszystkiem Wilno. 

Na przybycie znakomitych gości Teatr

SOBOTA 

DriS Wschód si. g. 7 m. 18 

Zach. ał. c  g. 15 m. 41Niep. Pocz,
JUtTO

Leokadji

S p o str ze ż e n ia  m e te o r o lo g ic in e  
Z akładu M ete o r o lo g ii U. S. B.

z dnia 7 -  -XII 193.8 r.

Ciśnienie J 
średnie w m. j 762

Temperatura j 
średnia j

Opad ea dc- ) 
hę w mm j

Wiatr I
przewalający

U w a g i :  Pochm urno. Mgła.
Minimum ca dobę — 1°C.
Maximum na dobę + 2 3C.
Tendencja baroraetn  crna: sp idek ciśnienia

-I- 1°C.

Południowy.

— Doroczne roraty Wileńskich sodalicyj 
Marjańskich odbędą się dnia 9-12, w niedzie­
lę o godz. 6 i pól r. w kościele Ostrobram­
skim. Sodalisi i Sodaliski proszeni są o jak- 
najliczniejsze przybycie w odznakach Sodali- 
:vjnych.

KOMUNIKATY
(— ) Dowódca i Korpus Ofic. 5 p. p. Leg.

Dn. 9-12 o godz. 17 w lokalu szkoły 
.Świt" M. Pohulanka 8 odbędzie się teatrzyk 
na który się złożą: 1) „Cudowny doktór" 
M. Reuttówny i 2) „Ciekawa Mamusia" Ko- 
rotyńskiej. Dochód do dyspozycji Komiteiu 
Roch icielskiego szk. 22 „Świt" na kolonje 
letnie.

— Ze względu na rocznicę 15-lecia puł­
ku, przypadającą w roku 1929 — dowódca 
i korpus oficerski 5 p. p. Leg. w Wilnie za­
wiadamiają, że święto pułkowe w roku bie­
żącym obchodzone będzie tylko w ramach 
święta dorocznego.

— Zarząd Związku niższych funkcjo- 
narjuszy i pracowników państwowych Rze­
czypospolitej Polskiej Kolo w Wilnie, zawia­
damia swych członków, iż roraty odbędą się 
dnia 8 grudnia o godzinie 6 rano w kościele

Polski będzie już wyremontowany. Pozosta­
łe bilety sprzedaje kasa Teatru Polskiego w 
godzinach zwykłych.

P raktyczne rady dla k a żd eg o  
kupca i p rzem ysłow ca .

1. Pamiętaj, że tylko wierzyciel, komor­
nik i sekwestrator będą cię szukać bez ogło­
szenia.

2. Kupujący jest jak piękna i posażna 
panna, którą chciałbyś posiąść na wieki. Mo­
żesz go sobie zjednać reklamą, a to ko­
sztuje.

3. Jeśli chcesz, by wszyscy o twojej 
firmie wiedzieli, przypominaj się im wszędzie 
zawsze i każdem miejscu.

4. Nie pomijaj najmniejszej okazji ogła­
szania się — wydatek zwróci się stokrotnie.

5. Pamiętaj, że dopiero od siódmego 
ogłoszenia w każdem piśmie codzlennem ra­
czą cię czytelnicy zauważyć, po dziesiątym 
uczą się treści ogłoszenia na pamięć, po 
piętnastym mówią o tobie, jako o znanej fir­
mie, a po dwudziestem zapewniają już wszy­
stkich, że tylko u ciebie kupują, bo do innych 
nie mają zaufania.

6. Ogłaszaj się nadewszystko a także
w pismach jak w „Słowie" i innych, w
książkach ad.esowych, miesięcznikach, tygo­
dnikach, wydawnictwach pamiątkowych, al­
bowiem plącąc raz tylko, jesteś czytany ty­
godniami, miesiącami, latami, a nieraz przez 
parę pokoleń.

7. Nie żałuj nigdy pieniędzy na rozmia­
ry ogłoszeń, albowiem wydatki na ten cel 
zwracają ci zawsze klienci, — mato słów, 
a wiele treści.

8. Pamiętaj, że reklamować się trzeba
umiejętnie i celowo, zwracać się z ogłosze­
niami należy tylko do ludzi fachowych, zna­
jących dokładr. “ rynek lokalny i rozwój po­
szczególnych wydawnictw.

9. Nie chcesz, aby pieniądz wydany na 
reklamę szedł na marne, odnoś się z więk- 
szem zaufaniem do rad i wskazówek fachow­
ców.

10 Bądź przyjacielem swojej kieszeni i 
wzywaj niezwłocznie specjalistów Z BIURA 
REKLAMOWEGO Stefana GRABOWSKIE­
GO w Wilnie, uL Garbarska Nr. I, I-sze pię­
tro, telefon 82, a napewno osiągniesz wiele 
korzyści.

RADJO.
Sobota dn. 8 grudnia 1928 r.

12 .1 0 -  14,oo: Transm isja poranku sym­
fonicznego z Filharmonji W arszawskiej. 
14,o o —l 4,20. .Pielęgnow anie roślin pokojo­
wych w jesieni i zimie" odczyt. 14,2o — 
14,4o: Transm isja odczytu rolniczego z Ka­
towic. 14,4o — 15,oo: Transm isja odczytu 
rolnicz. z Warsz. 15,15—17,20: Transmisja 
koncertu o rator, z Filharmonji Warsz. 
17,2o—17,45: Transmisja z Warszawy: .Z  
dziejów i przeżyć narodu". 17.45 18,oo: 
Odczytanie programu dziennego i Chwilka 
litewska. I 8.00 - 19.oo: Transm isja z War- 
Audycja dla dzieci i młodzieży. 19.oo — 
19.25: Kącik dla pań. 19.25—19.5o: K ukuł­
ka wileńska. 19.5o—2o.oo: Odczytanie pro­
gramu na niedzielę, komunikaty i sygnał 
czasu z Warszawy. 2o.oo 2o.25: T r. z 
Warszawy. Radjokronika. 2o.3o 22.oo: Tr. 
z Warszawy: O peretka „Krysia Leśniczan­
ka". 22.00 23.3o: T r. z Warszawy: Komu­
nikaty oraz muzyka taneczna-

N iedziela dn. 9 grudnia 1928 r.

11.10-11,45: Transmisja nabożeństwa z 
Katedry Wileńskiej. 11,56—12,10: Transmi­
sja z Warszawy: Sygnał czasu, hejnał z Wie­
ży Marjackiej w Krakowie oraz kom unikaty 
I2 ,i0 —14,00: Tr. poranku muz. z Filharm. 
Warsz. 14.oo 14.2o: „Pielęgnowanie zanie­
dbanych sadów" odczyt. l4 .2 o -1 4 .4 o : Tr. 
z Warszawy: „Najważniejsze wiadomości i 
wskazania rolnicze* odczyt. 15,15—17,20: 
Transm isja koncertu symfonicznego z F il­
harmonji Warszawskiej. 17,20 - 17,35: Odczy 
tanie programu na poniedziałek i kom u­
nikaty. 17.35 — I8.00 : Audycja dla dzieci. 
I 8.00 19 .00: Koncert popołudniowy. 19.oo

19.56: Audycja litewSKa. 19.56 — 2o.oo: 
Tr. sygnału czasu z Warszawy. 2o.oo — 
22.oo: Tr. z Gdańska. Koncert. 22.oo — 
23.3o: Ttansmisja z Warszawy: Komunika­
ty oraz muzyka taneczna.

P on ied zia łek  dn. 10 grudnia 1924 r.
11,56 -12,10: Transmisja z Warszawy: 

Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie oraz komunikaty. 16,10 — 16,30: 
Odczytanie programu dziennego i chwilka 
litewska. 16,30 -16,45: KomumKat LOPP. 
16,45 -17 ,10 : „Klasycy" (M ozart 1 haydn) 
odczyt. 17,10 — 17,35: Koncer. orkiestry 
Rozgłośni Wileńskiej. 17,35—18,00: Gościn­
ny występ art. dram. Marji Malickiej i Ale­
ksandra Węgierki. 18,00—19 00: Koncert w 
wykonaniu Ork. Rozgł. Wił. 19,00 —■ 19,25: 
Audycja smutna. 19,25 — 19,45: Muzyka z 
płyt gramofonowych. 19,45—2o Oo: Odczyta­
nie programu na w torek i sygnał czasu z 
Warszawy. 2o 00—2o 25: „List wojskowego 
lekarza* pogadanka o wojnie. 2o,30 22,00: 
Transmisja koncertu międzynarodowego z 
Wiednia. 22,00 22,3o: Tr. t z Warszawy
Komunikaty c rsz  muzyka taneczna.

Na Gwiazdką!
CEN) no o t f y s tk le  a r ty k u ły  

na Gwiazdkę
•  •

Bracia JabłkoL,scy
M ickiewicza 18.

Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  w y s t a w y  w o k n a c h  m a g a z y n u .

CHOROBY PŁUC
Stosowany przez p> p. Doktorów  

„Balsam  T h ioco lan  A ge“
przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu 
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie 

chorego, powiększa wagę ciała. 
„Balsam  T hiocolan  A ge“ 

sprzedają apteki i składy apteczne. 
Żądać tylko w oryginalnem opako­
waniu apteki A. GĄSECKIEGO w 
09SS W arszawie, ul, Leszno 41. 

^ S k ł a d  w Wilnie, ul. Zarzecze 30 m. 7.

Staraniem Związku Polaków Ziemi Kowieńskiej i Akademickiego 
Koła Kownian odbędzie się w dniu 12-go grudnia 1928 r. o godz. 
10 rano w Kaplicy Św. Kazimierza Bazyliki Wileńskiej nabożeństwo 
żałobne za duszę

ś. p. iana N ie k ra m . Tadeusza Dębińskiego
i wszystkich tych Polaków, którzy zginęli na Litwie Kowieńskiej w 
obronie swych praw narodowych w imię szczytnych tradycyj Jagiel­
lońskich. Zw. Pol. Z. Ko w.

Ak. K olo K ow nianI I
i  W I E C Z Ó R  F R *  S Z U B E R T A
|  Dziś, w sobotę, 8 grudnia, o godz. 8 wieczorem odbędzie się stara­

niem Koła Pań wyzn. ewang.-augsb.
|  odczyt i koncert na cześć Fr. Szuberta.
m Miejsce odczytu i koncertu Gimnazjum F.Welera, ul. Dąbrowskiego 5. 
|  Cel dob roczyn n y .

‘I
I
I
I
I
I
I

W Ę G I E  .  i KOKS
w a g o n o w o  oraz to n n o w o

M. DEUhb, w Wilnie
Jagiellońska 3 /6  teł. 811 

Skład: Polski Lloyd, Słowac­
kiego 27, tel. 2-79.

Gabinet kosmetyki lecznicze!
b. wsp. i asystentki Klimeckiego 

Wilno, M ickiew icza 31 tn. 4. 
Masaże twarzy: ręczny, plastyczny i 
pneumatyczny pompkami ssącemi d-ra 
Zabłudowskiego (nie wyciąga skóry 
M eczy cerę). Usuwanie zmarszczek, 
piegów, wągrów i innych wad cery. 
Stosowanie prądu elektrycznego Fa- 
radeja i D'Arsonwala na porost, łu ­
pież . przeciw wypadaniu włosów. 
Sztuczne opalenie cery. Środki ko- o 
smetyczne Klimeckiego. Porady ko-gg 
smetyczne. Codziennie od 1 0 -3  i 4 - 8  m

PRZETARG.
Garnizonowa Komisja żywn. Wilno i 

Nowo Wilejka odda w drodze przetargu nie­
ograniczonego dostawę mięsa dla wszystkich 
oddziałów na przeciąg 3 miesięcy. Miesięcz­
ne zapotrzebowanie mięsa wynosi dla gar­
nizonu Wilno około 65.000 klg., dla garni­
zonu Nowo-Wilejka około 20.000 klg.

Rozprawa ofertowa odbędzie sir w Rej. 
Kier. Intendent. Wilno ul. Legjonów 2 dnia 
17 b. m. o godz. 10-ej.

Oferty należy kierować do Rej. Kier. 
Int. Wilno.

Garnizonowa Komisja Żywnościowa.
Wilno i Nowo-Wilejka.

L. 4411—Rej. Kier. Int. Wilno.
2143—0

s to ją  na jednej p szczyźnie. D latego 
to  sza tan  będzie  jeszcze kusił księdza 
D onissana. P ierw sze  zwycięstw o nad 
sza tanem  (taje św iętem u pierw szy  o- 
b jaw  m ocy jasnow idzenia . Oto przej­
rzał naw skroś  duszę panny  M alarthy  i 
odnalaz ł jej zbrodnię. Scena spotkania  
k s ie d /a  z młodą p rzestępczynią  jest 
nakreś lona  mistrzowsko. Germ ainę pę­
dza ją  po polach w yrzuty  sumienia w 
bezsenne  noce, pełna wnikliwej dobro­
ci introspekcji ja snow idzącego  księdza 
w głąb  jej duszy, miażdży ją i 
oszałamia. Usiłuje to pokryć w ym uszo­
nym śmiechem, n iesmacznym żartem.

,,To, co usłyszała nie było wyrokiem 
sędziego  i nie p rzekraczało  jej zdolno­
ści rozumienia, inteligencji ciemnego, 
n ieosw ojonego  zw ierzątka: s łyszała
przeraża jąco  łagodną  opow ieść jej 
w łasnych  przeżyć, p rzeżyć M onchetty , 
n ieudram atyzow anych  przez insceniza- 
tora  ani w zbogaconych  wyszukanem i 
osobliwemi szczegółami, lecz wręcz 
przeciwnie —  uproszczonych, sp ro w a­
dzonych do nicości, w idzianych od 
w ew nątrz .  Grzech, k tóry  nas pożeńa, 
jakże niewiele treści życiu „zos taw ią"  

Rozmowa z księdzem była  dla pan­
ny M alorthy chwilą  w ew nę trznego  o- 
drętw ienia . Z daw ało  się jej. że to ona 
w yznała  wszystko.

Ale w grzechu dziewczyny widzi 
ksiądz D onissan tylko sw oją  nienawiść 
szatarfa. T ą  nienawiścią  pragn ie  go za­
dławić. Siła jasnow idzenia  księdza za- 

ębia się ponow nie  o . jej istnienia. 
>lask tej siły jest  ostry, pozbaw iony  
'ości. W  rezultacie M onchette  poder-  
lęła sobie gardło  brzy tw ą.

Drugi e tap  tragedji księdza Donis­
sana jest przedmiotem rozdziału p.t. 
„Św ięty  z Lumbres, gdzie był wielolet­
nim proboszczem . P oszedł po tej samej 
linji życia. Jego zaparcie  się, pokora, 
ubóstw o, wieczna nieusta jąca  m ęka we 
w nętrzna  i w ytrw ała  gorliwość w obo­
w iązkach, zjednały mu w śród  parafjan  
opmję świętego. W  tej wierze w zyw a 
Igo nieszczęśliwa m atka  z parafji są­
siedniej, aby  wskrzesił jej zmarłe dziec­
ko. I tu, znów z'aczyna szatan kusić 
świętego z Lumbres. Z'amiast u tw ier­
dzić się w pokorze iż Bóg tylko doko­
nać może cudu wskrzeszenia , ksiądz 
Doriissan daje się pow odow ać  nam o­
wami ludzi i podejm uje  w alkę z sza ta ­
nem, która  p rzyw raca  mu znów chwi­
lowo otum anioną  pokorę, ale naraża  na 
pośm iew isko tychże ludzi, k tórzy go do 
tej p róby  nanfawiali.

Sąsiad jego p robosz  z Luzarnes, 
który uprzednio mówił: Nic niema nie­
możliwego ani n iewiarogodnego, gdy 
dotyczy to takiego człowieka jak 
ksiądz... Niech ksiądz idzie! Pójdę  za 
księdzem to Bóg natchnął księdza. 
Idźmy! wrócimy razem do domu. Niech 
ksiądz proboszcz zwróci strapionej ma­
rce małego nieboszczyka —  potem 
wykrzykiw ał:  „Nieszczęsny. Stan księ­
dza może budzić politowanie. Ubole- 
w ąm  nad wami. Lecz o ileż bardziej u- 
bolewanr nad sobą, że dałem posłuch 
naszem u szaleństwu, że ściągnąłem na 
b iedny ten dom jeszcze jedno okropne 
nieszczęście".

W  ograniczeniu swojem nie umie 
przyznać ksiądz z Luzarnes, że dał 
posłuch wezw aniu  szatana, nam aw iając

świętego do szaleńczej próby.
Na to jednak  odpow iedział święty 

z Lumbres, k tóry  w  pokorze przypisuje 
winę jedynie sobie: „Popełniłem  błąd, 
k tórego  pow agę  ledwo rozumiem. Bóg 
tylko wie. Zasługuję  na p ogardę  księ­
dza proboszcza".

Ksiądz Donissan umarł w konfesjo­
nale, w opustoszałym  kościele, sam otny 
i opuszczony. Umarł na posterunku  swe 
go życia k rw aw ego  w trudy i smutki, 
tak jak krWawe były rany, zadane przy 
biczowaniu. Życie tego  świętego z ludu 
przeżył i p rzedstaw ił autor  z fascynu­
jącą  siłą. Pesymizm, bijący z tej ksią­
żki, jest wzniosły i zas tanaw iający . 
N iebyw ała  głębia i p ow aga  przeżyć, 
wi niej zaw arta ,  m ogłaby  się stać ma- 
terjałem do obszerniejszego studjum, 
tyle tam iest n iebanalnych dociekań i 
rozważań.

"T endenc ją  au tora  w yda je  się być to 
iż prowincji francuskiej b rak  jest  typu 
kapłarfa, k tóryby stał na pograniczu 
tych krańcowości, jakie przedstawdł 
swej powieści. Pojęcie satanizmu, jest 
nietylko sp raw ą  metafizyczną i dogm a­
tyczną, jes t  zagadnieniem  indywidual­
nego sumienia.

O bszerniejsze recenzje o tej książce 
pisali w  „W iadom ośc iach  li te taękich" 
W ittlim  i P. Hulka-Laskawski.

P ie rw szy  dał trafną w  szczegółach 
analizę treści, drugi na tom iast  zbyt pły 
tko i nonszalancko po trak tow ał zagad ­
nienie satanizm u i niesłusznie przypisa ł 
au torow i apotezę świętości, uza leżnio­
nej od p ros tac tw a  J. W . P .

Żadne inne OPONY nie służą tak pewnie, jako p o! i v 
G O O D  Y E A R
Jakość tych opon, dostosow anych do użycia w  najtrudniej­
szych  warunkach, użyczona im zosta ła  p rzez specjaln ie  
elastyczn ą i niezwykle trw ałą tkaninę z m aterjału „SU- 
PERTW1ST". Opony te posiadają wyjątkową s iłę  p ociągo­
w ą dzięki protektorow i o znanym  profilu  „Ali Weather", 
zezw alającem u na p ełn ą  szybkość przy bezw zględ nem  

b ezp ieczeń stw ie .
Jeżeli w as interesuje ekonom iczna w  użyciu opona

Stosujcie O P O N Y

OFERTY na konkretne zapotrzebowania nadsyła i po cenach 
o  SciSle fabrycznych dostarcza wszelkie materjały, 
| wyroby i maszyny.

CENTRALA OFERT dla H. i P. Sp. z o. o. Warszawa, Smolna 38,

^ T R W A Ł E  i ELEGANCKIE — R Y S K IE ^

Kalosze i Śniegowce

„KWADRAT”

GUADRAT
Białvstok 

1928
Wilno,

1921

m&ms

Przedstawiciel J. WŁODAWSKI, Wilno.
Ul. Wielka 29. tel. 631. —o

Grand-Prix 
Wielki medal złoty

J a k o ś ć  g w a r a n t o w a n a  
Żądać w szędzie

Sktad A  <■ Z Ł A T I Nfabryczny
^  Wilno, Niemiecka 28, fel. 13 -2 1.

i
Przez cały rok otwarte 

pensjonaty.
Sezon j ę t a ) .  S r a  zimowy 

Z A K O P A N E
Trzy pierwszorzędne pensjonaty, 

położone obok siebie, a to: 
„W arszaw ianka" (centralne 
ogrzewanie), „M a z o  w  s z e “ 
i „K o n s t a n t y n ó w k  a“. 
Własny park. 78 pokoi na osób 

106.

J A R E N E Z E
Pensjonat „L w igród“, komfort,
42 pokoje na 60 osób, własne

I garaże na auta.
Zamówienia adresować należy I  

^ w p rost do zarządów pensjonatów.

J
htNRidw KrafNwc m. W(1n

podaje do ogólnej wiadomości, iż zgodnie z zatwierdzonym reskryptem  Ministra Skar­
bu z dnia 31._X. 192-7 roku planem konwersji pożyczek i listów zastawnych Towarzy­
stwa wycofanie z obiegu listów zastawnych, podlegających umorzeniu w 2-giem półro­
czu 1928 roku, będzie uskutecznione przez wypłatę gotówką pełnej należności za koń­
cówki, powstające przy zamianie przedwojennych listów zastawnych rublowych n ak o n - 
wersyjne Złotowe, a mianowicie:

Wzamian listu zastawnego nominal­
nej wartości rubli

s będą wydane listy konwersyjne nomi­
nalnej wartoSci złotych

Rb. 100, zwaloryzowan. na Zł. 77^50 
, 5JC „ „ „ 387,50
• 1000 „ „ 775,

25 50
“l
2

250 na sumę
Zł. 7=

„ 375 
.  775

i dopła­
cono go­
tów. Zł.

2,50
12,50

Zamiana dawnych listów zastaw nya, rublowych na konwersyjne złotowe w powyższej 
relacji oiaz wypłata należności za pierwszy kupon od listów konwersyjnych w wyso­
kości 3 1|4 proc., płatny w dniu 1 lipca 1928 roku, odbywa się w lokalu Towarzystwa 
w Wilnie, przy ul. Portowej 4—4 w dnie urzędowe od godz. 9-ej do 1 pp. Listy za­
stawne rublowe należy złożyć do zamiany w biurze Towarzystwa przy deklaracji, blan­
kiety których są do otrzymania tamże. ’ —0



S Ł O W O

STOCZNIA GDAŃSKA

B ez 'p rężvkow e

fILNIKI DIESLA
budowy leżącej i stojącej, odznaczone na Targach Półno­
cnych w Wilnie wielkim medalem złotym, jak również wy­
próbowane w dobroci SILNiKI GAZOWE, URZĄDZENIA 
NA GAZ SSANY oraz SILNIKI ZMIENNE do napędu ropą, 

gazem ssanym, Świetlnym i zimnym.
Żądajcie b e z p ła tn o  opracowania projektów  w Stoczni 

Gdańskiej w Gdańsku wzgl. je, oddziale
Warszawa, jasna 11 m. 5, teł. 99-18.
Na okręg Wilno informuje firma Sz. Rudomiński, Wil­

no, Zawalna 28. —4

P a ń s t w o w y  B a n k  R o ln y

KSIĄŻKI ROSYJSKIE
wydane w Rosji Sow ieck iej do 1928 r. 

O statnie nowości 1

T echniczne. Ritszel-Brabhe. O toplenje i wentylacja 2 t .  1928 r. 
Sjłowjew., Niższa geodezja 2 t 192o r 
Kersien, Zelezobetónnyja soorużenja 2 t. !9 2 8 r. 
Każinskij. W ietrosiłowyje ustanowki 1928 r. 
DubbeL Dwigarieli wuutrenniewo sgoranja 2 t. 
o ra -, wiele innych.

L-CKarsk'e. Kej. Rentgenowskije łuczi 1928 r.
Gubarew. Protiwozarzatocznyja sredstwa 1928 r. 
otriimpell. Patologja i terapja chorób wewn. 
4 tomy 1927—28 r.
Vaquez. Bciezni serca, 1928 r. i inne.

P ra w n ic z e . Ti u tri urno w Tcm X Zakony grażd. 2 t. 1923 r. 
Pętratyckij. Teorja prawa 2 t.
Szerszeniewicz. R jssko je grażdan. praw o 2 t. 
T iu trum ow . Ustaw grażd. sudoproizw. 2 t .  1923 r.

sprzedaje w drodze ograniczonego ustnego przetargu poprze­
dzonego składaniem oW t —• gospodarstwo wzorowe ROZDRA 
ŻEW, pow. Krotoszyn, Województwo Poznańskie, z komplet- 
nemi inwentarzami martwemi i żywemi — pociągowym i do­
chodowym, oraz z uprawami i zasiewami ozimemi.

Gospodarstwo wzorowe Rozdrażew, obszaru ca 100 ha, 
odległe jest od miasta powiatowego 12 kim. szosą, od stacji 
kolejowej Koźmin drogą buą 6 kim., stacja kolejki powiatowej 
w miejscu.

Cena wywoławcza 272.000 zt. z czego pożyczki w listach 
zastawnych Państwowego Banku Rolnego około 149.000 zl.

Do udziału w przetargu dopuszczeni będą zawodowo 
wykształceni rolnicy, nie będący właścicielami samodzielnych 
(niekartowatych) gospodarstw rolnych, którzy:

a) zobowiążą się utrzymywać przynajmniej w dotych­
czasowym stanie trwale zabudowania, lub specjalnie cenne kul­
tury, których istnienie spowodowało utworzenie gospodarstwa 
wzorowego;

b) zobowiążą się osobiście zarządzać gospodarstwem 
wzorowem

c) złożę wadjum w wysokości 5 proc, ogłoszonej ceny 
wywoławczej sprzedawanego gospodarstwa.

Stawający do przetargu winni do dnia 19-12 1928 r. 
złożyć w Oddziale Państwowego Banku Rolnego w Poznaniu, 
ul. Kantaka 10, w opieczętowanej kopercie oświadczenie, jaką 
najwyższą cenę ofiarowują za sprzedawane gospodarstwa.

Do oznaczonego ośw adczenia winny być dołączone:
a) dokumenty, stwierdzające, że stawający do przetar­

gu należy do zawodowo wykształconych rolników,
b) deklaracja, że nie jest właścicielem samodzielnego 

gospodarstwa rolnego lub, że zobowiązuje się do sprzedania 
posiadarfego gospodarstwa,

c) zobowiązania, oznaczone w pkt. a i b, opisanych w 
poprzednim ustępie ogłoszenia,

d) dowody udziału w pracy społecznej — zwłaszcza w 
dziedzinie roluiczej,

e) dowód złożenia wadjum.
Do dnie 30-12 1928 r. reflektanci będą mogli dowiedzieć 

się o dopuszczeniu do ustn ego przetargu.
Ustny przetarg odbędzie się w lokalu Państwcwego 

Banku Rolnego w Poznaniu, ul. Kantaka 10, dnia 10-1 1929 r. 
godz. 11 rano.

Oferty przyjmują Wydział Agrarny Instytucji Centralnej 
Państwowego Batutu Rclrfego ul. Nowogródzka 50, oraz Wy­
dział Agrarny Oddziału Państwowego Banku Rolnego w Po­
znaniu, ul, Kantaka 10.

Szczegółowych wyjaśnień w sprawie warunków sprzeda­
ży udzielają: Wydział Agrarny Instytucji Centralnej Państwo­
wego Banku Rolnego w Warszawie, ul. Nowogrodzka 50 II oię- 
tro, oraz Wydział Agrarny Państwowego Banku Rolnego Od­
dział v Poznaniu.

W sprawie obejrzenia gospodarstw wzorowych poleca 
się zwracać do Administratora Dóbr Krotoszyńskich w Kroto­
szynie — zamek dla skierowania do odpowiedniego likwida­
tora. 5642— 1

litjild Diiieisatsgiil
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA/ 
uL 'O strobram ska 5.

Od dnia 8 do dnia 13 grudnia 1928 r. włącznie będzie wyświetlany m onum entalny film:

&  R  B  U  $  E  K "  ( N o c  f r w d g i ) .  <
dramat historyczny z dziejów Francji w 12 aktach. Tajem nica zamku Caylus. W rolach głównych: 
Klaudja F rance i Paw eł Feval. Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Początek seansów od godz. 4-ej. 

Następny program: „TRAGEDJA ŁODZI PODW ODNEJ*.

J A T

W ilefltka 38.

Najcudowniejszy lilm Swiatal Film, który tY J  i ł n ś r r i * *  »z  R A J U 
zdumiewał Przerażał Zachwycał Porywał u l I l O S B l  BOLSZEWICKIEGO*. 
Potężny dram at wielkiego serca POLKI MATKI i POLKI k i  3HANKI. W roli głównej najsubteln. a rty stk i 
świata fllriSB P 7D P lśfllll9  w filtnie 1 ,cr4 udział PUŁKI POLSKICH JŁANOW, SZWOLEŻERÓW U iy a  UACullUWa* oraz ARTYLERjI. Całe miasto nasze będzie pod wpływem tego wielkie­
go arcydzieła. To obraz tak wielki jak samo życie. Honorowe buety nieważne. Uprasza się Sz. Publiczność o 
przybycie na początki seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15 W sobotę i niedzielę o godz. 2-ej.

KINO-TEATR X-cio lecie niepodległości Polskil Dziś 3-ci film ze złotej serji „grupy wielkich gwiazd ekranu* w ytw on i 
ia**  „United A rtjs :“. Potężny dram at V* pls powieści „Kapitan Sorell i jego Syn*. W ro i. gł.s H. & 

» ojcowskiego serca p. t. „UJIł&IU.t! WARNEP. (słynny odtw órca roli Chrystusa w filmie 
A. Mickiewicza 22. »Król Królów*), LUIS WOLHE1W (Bulba z filmu „Burza*) i MARY HOLAN (Imogena Robertson).

Początek o g. 4-ej, ost. 10.25. W sobotę i niedzielę początek o g. 2-ej X-cio lecie niepodległości Polski.

IUdg J t t a l i r
WIELKAR42.

P oraź pierwszy w Wilnie IIC TA TN I PARfHUIF** Wielki dram at dziejowy w 12 
Długooczekiwana uroczysta premjera! „UD III 1 III U ( l l l  U W Ili wielkich akt p|g pówieści EMILA 
VALOBREGA Reżyserji: Michał Leński w rolach głównych: z n o a  piękność Helena Lunda i bohater MACISTE, 
Film wykonany na podstawie tajnych archiwów Ochrany Carskiej. Przygody m iłośne Cara W szechrosji.. 
T ragiczne 'dzieje ostatnich Carówl Gehena więźniów politycznychl Ponura tejem nica kazam atów rosyjskich

Sceny o mebywałem napięciu. Początek o godz. 3.

^  .la d ! "
Wielka ?9.

Dziśl Najpotężniejsza symfonja wrażeń, przeżyć i uczućl Podług dzieła WIKTORA HUGO twórcy „Cud 
Wilków* i K r ń l  i fp n p i l  I III (HugonocD inonumentalne arcydzieło historyczne. W rolach głównych 
„Nęoznicy* U l Ul IICII 1 y ll IV wszyscy wybitni artyści znani z „Cudu Wilków* i „Nędzników* Sandra 

Milowanów, Gabryiel Gabrio i Ro uald Joube. Uwaga: Dla uczącej się młodzieży dozwolone.
Bilety honorowe nieważne.

Szczegółowe katalogi książek tec h n icz n , lekarskich, t e le -  
+ryst., rolniczych i innych wysyłamy bezpłatnie.

Wielki wybór i osyjskich książek przedwojennych.

Księgarnia S. ST R AKU N A
W arszaw a, Nowy-Świat 37.

54 1 9 -0

Ii 100 zł. 1 więcej płaci Wytwórnia Fil­
mowa „Polart-Film“ ra krótki

I
I
I

I  ukowej. 
(  godz. 5
I

scenarjusz filmowy o treści na- ^ 
Szctegóły do omówienia na miejscu w ■ 
8 p.p. Ostrobramska 27. Lokal Szkoły I  

Filmowej. U —L09S|

„SteBograf M l i "
miesięcznik ilu stro ­
wany, organ Instytutu 

FaficSA mograficznego — 
Warszawa, Krucza 26, 
wyuczającego rów ­
nież listownie steno­
grafii najdoskonalej — 
wychodzi, półrocznie 
dwa złote. P rospekty 
bezpłatnie. 1-L1LS

3.000 łub 5.000 do­
larów poszukujemy 
do ulokowania na 
mocne zabezpie­
czenie hipoteczne. 
Wil. Biuro Komi­
sowo - Handlowe, 
Mickiew!cza 21, 
teł. 152 ł£9S—o

Oszczędności

# ł!
S tan aard  Touring j-cio Osobowy 9,650 Zł. 
Specidł Touring 5-cio Osobowy 11,195 *

Loco Warszawa, łącznie z podatkiem obrotozvymFortepiany, pianina i fisharm onie ,

1 P ółn ocn ych  w  W iln ie — Złote medale:
K. Dąbrowska. {

_  W ilno, ul. N iem iecka 3, m. 6 .
— — — — — — — — — — — *5 B w ielk i w ybór krajowych i zagranicznych instru m entów , 5 Samochód ChpvrnW _____  . ,

Jed>..£ na Kresach W schodnich Polska I  ! tylko gwarantowanej jakości .C enj^rekla ■ , . . - wyrobem ora., przy bardzo przystępnej
urtownia Papieru i Materjałów Piśmiennych I  * —13 SW1f  wytworni enera Motors, posiada wszelkie zalety najbardziej’ luk-

■ posiadającej olbrzymie doświadczenie susowego samochodu.
1 rozporządzającej najbardziej współ. Każdy nabywca samochodu Chev-

W ytworna elegancja i wygoda

swoje ulokuj na 12 
proc.G otów ka twoja 
jest zabezpieczona 
złotem , srebrem  i 
drogiemi kam ieniami.

. O M B A R D  
Plac Katedralny, ul. 
Biskupia Nr 12, te le­
fon i 4—10 wydaje 
pożyczki pod zastaw  
złota, srebra, brylan­
tów i różnych to ­
warów 1 t££$ 1

cenie

p. % „PAPIER" S-kaAkcJ
fil 1 lin>i V a m 9 ln 9  f  f  *PdI K fll IWilno, lauialna 13 . Tel. 501. .

Poleca; Kaiendarze ścienne, biurkowe i kieszonkowe 5 
na rok 1929. ■

O zdoby ch oin kow e na nadchodzące św ięta . I
W łasna w ytw órnia zeszytów , bru ljonów  i in. w yrobów  |  
introligatorskich. Fabryczna sp rz e d a ż  w yrobów  Chem . ■  

Fabr. M L eszczyński i S-ka i innych Fabryk. J
■ M H W  2

Na nadchodzące święta polecam znanej 
dobroci

Maszynki do mięsa, Kuchenki szwedzkie. 
Noże kuchenne, Sztuce (Termosy), Łyżwy, 
Szczotki wszelkiego rodzaju i inne przed­

mioty.
ul. Końska 14,

c z e s n m i ś ro d k a m i te c h ą ic z n e m i. r o l e t  o tr z y m u je  o d  G e n e ra l  M o to r s
W ó z  te n  p o d  w z g lę d e m  w y g lą d u ,  ro c z n ą  g w a ra n c ję .  W yró i General

USeonewaidt
(Wilno)

sz y b k o śc i, w y trz y m a ło ś c i ,  p r z e s t r o n n o ś -  Motors. 
ci, w y g o d y , i ła tw o ś c i  k ie r o w a n ia ' W ystawiamy na Powszachnej Wysta-  

d o r ó w n u je  z n a c z n ie  d ro ż s z y m  sa m o -  w ie Krajowej w  Poznaniu,1® roku 1929. 
c h o d o m .

LEKCJE ŚPIEWU 
solowego i dykcji.latanio • wszei*ieJłjudillC inne wady wy­
mowy usuwam zu­

pełnie,

Zofii KoioMa
ul. Sierakowskiego 25 
m. 3, od g, 5—£ p. p.» 
z w yjątł iem niedziel 

i świąt. S-S9S?

Nauka
rok założenia

1859.

UB RANIA podług najnowszych W ZORÓW
na zamówienie i gotowe, za gotówkę i na raty

DOll
Duż

eca L . KULIKOWSKI ul. Wielka Nr. 13.
uży wybór materjałów ostatnich nowości, oraz przyjmuje 

obstalunki z własnych materjałów.
Pierw szorzędna robota — O statnie nowości — Ceny niskie.

Przy sklepie (Wielka 13) został już otw arty dział ubrań 
_  damskich, 7-L8kS«

Próbna przejażdżka samochodem  
C h e v r o le t ,  dostępna dla  każdego, 
niezawodnie wykaże, Iz maszyna ta, 
zużywająca przy swych rozmiarach 
Stosunkowo bardzo niewiele paliwa,

pisania na maszynach. 
O rzeszkow ej 11 16>-
Dow. się od 1—6 p.p 

- 1
LTp<nvażmontf Zastępstwo

»AUTO=GAŁ AŻK«, JAN SOBECKI, 
Wilno, Wileńska 26, tel. 4—51. Z6U

Dobór zMomiM maszyn:

■ f ł l ł ć t  d d m ii  - H i t e m  
I  L tK A k lF  B *V IłW m Wm D E I f t f l l u u I i  ■ choroby skórne, we- 
*  ^  neryczne i m oczo- U L
M M w f  • W i  nłciov e. E lekrrotera-

słońce górskie

H
C H E  7 R O L E T

G E N E R A L  M O T O R S  P O L S C E ,  W A R S Z A W A

HOTORY-TRAKTORY m u n k t e l l s
do ropy naftowej

MOTORY amerykańskie naftowe 
„ H A S  3 E Y - H A R R I S “
o sile 11/2, 3, 41/2 i 6 koni mech.

motorowe 
W 1C H TE R L Ei KOYARZIK

tarki do koniczyny 
patent ROHOW SKIEGO

MłiOCARMIE U / i r H T F .

BUKOWNIKI

TRIEURY ^ P ^ o t t a " 1 iarych 
TRESZCZOTKi

DO KTOa
D .ZE lń lO W U iZ
chor. weneryczne, 
syfilis, narządów
moczowych, od 9 

■1, od 6 - 8  wiecz.

K obieta-Lekarz

Di. Z e l w i o m
KOBIE1 WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW.
od 12—2 i od *—6, 
ul. Mickiev ifiza 24, 

tel. 277.

diatermja. Mtckiewi- .IB  ilBFlJSSnilBłOWSRBPI5
cza 12, róg T a ta r-o ra z  Gab net Kosme- 
skiej 9 - 2  i 5 - 8 .  tyczny usuwa z m a r-1 

W.Z.P 43. szczki, piegi, wągry, 
D októr Medycyny łu P i ^  brodawki, ku- 

k l l K I P i l l l P ?  rzajki, wypadanie w ło- 1 
O U Itlb U r lu A  són.r. MicKiewicza 46 

choroby w enerjftine, m, 6. — _

KDPłlfl I SPRZEDAŻ

i trieury do siemienia 
lnianego 

S Z U L T E G O

N lł iY llY  gosoodarskie „BRUNNER"  
i  III I  II I  podsiewającem lub pytlem

z sitem

skórne i płciowe, ui
Mickiewicza 9, wejście  ------ _ -------- _ — _
z ul. fn iadeck.ch  1 , |r a r ? ,r - i s . f r  po sa d y
Or. PI. Kozłowski
przyim ije chorych r - j a  isłwówa Szkoła 

10—11 i 4—6 K  RzemieSIniczo-
____________________ W ielka Pohulanka 20. * Przem ysłowa w

W. Zdr. Nr. 152. W. Z. Nr 74.4-XII 28r. Lidzie poszukuje se-
kretarza-(ki). Oferty 

DOKTOR proszę skierowywać
Ł . C 1 N S 2 E R C  5  do kancelarii Szkoły.

choroby weneryczne llESARIE DEKTHtll bucłalterji i pisania
na maszynie wyma- 

■  gana. P łaca w razie 
, , _  odpowiednich kwalifi-
Lekarr-Dentysta kacyj w g IX st. sł. 

M A R YA

syfilis i skórne. Wil­
no, ul. Wileńska 3,1 e- 
lefon '567. Przyjm je 
od 8 do 1 i od 4 do 8.

I .  WlleoiiD i S-ka
Spółka z ogr. odp. 
Wi,ilno, ul. Tatarska 
13, dom własny. 
Istnieje od 1843 r. 
Fabryka i skład 

mebli: 
jadalne, sypialne, 
salony, gabinety, 
łóżka niklowane i 
angielskie, k reden­
sy, stoły, szafy 
biurka, krzesła 
dębowe i t  p. D o­
godne warunki i 

na raty.

Niebywała okazja 
po 12 złotych

sprzedajemy zie­
mię w działkach 
dowolnych. Kolej 
i woda na miejscu 
D H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza 1, 
tel. 9-05. 6899—0

Amatorów Kupię aparat

Zgubioną k 
wojskową,
przez P. 

Wilno-powiat 
Kazimierza Sa 
la, unieważnia

kradz. kartę mob. 
i książ. w ojsk, 
wydane przez P.

przyjaciół zw ierząt do określania wilgoci P ^ w y r e b ^  leśne* na £* L'ia% "fialilna^ 
zawiadamiam, że mam nasienia. Oferty skie- wyjątkowo dogodnych ^ocz^ik ię 04 unie-

_ R“ “  6' “ la właściciela w a-L  IZLS^rych przenosząc się do Ol jarn iT ' p. Jerzego^ r T n k a ^ B i u ^ p o n o -
C r n n m i p ę r i f l  r h f o  n  rl_ D i m n n A u f a  „ 9  . . .  .  *

Ma pomorzu
TANiO sprzedamy 
dowolne parcele 
tuż przy kolei i 

plaży morskiej 
D. H.-K. „Zac ę ta“ 
Mickiewicza 1,
tel. 9-05 —o

śródm ieścia chcę od- Pimonowa. 
dać w dobre ręce. ■ ■—

pięknego rocznego pół 
krwi foksterjera i ma- W dobrym stanielutk. pokojow. Anto- (inderwood
kol, ul. Borowa Nr. 1 •>*
za szpitalem. -o sprzedam 

Pańska 7. 3

P o I e c a

D r  C  U t f l h F S O ® ! M  A R Y A Posada narazie kon- Okazyjnie do sprze-
weńervćzne moczo- OŻyUSK^-SUlOISKO J*-3ktowa- 9 kres Pr<5‘ UIRTOk ftT?OrifłTlU
S  ni Choroby jamy nstnei.bny trzy miesiące^ -_l dania M M  Qł1BIIDG«

D O M murowany 
o 20 mieszka-

Dubeltówka
Sauera bezkurkowa 
mało używana okazyj­
nie sprzedaje się. Wi- 
lejka powiatowa, Mo- 

”  łodeczańska 38, A.
-  Bohdankiewicz.

Kredens
dębowy

SI wszelkie koszta, «--wgub. kstąż, wojsk. 
-  piajątki t likwiduje /  wydaną przez P .

szybko, płaci zg ó ry * — u .  S okołka, 
„ znaczne kwoty i daje na ,mią Adama Dy- 

gwarancję i zabezpie-czewsgjegQ> rocznik 
czenia. Oferty z o p i- ig 92, unieważnia się.
sem nadsyłać: Dom -------- "
Handlowo-Kom isowy ^ g u b i o n ą  kartę  mo- 
Zamkowa 3 m. 4. -o  /  bilizacyiną wyd,

przez P, K. U, 
Wilno, na imię Jako-
ba Dzienowagisa,unie-
ważnic się.   — ° ‘P o k o i

z lustrem  sprzedaje . . . ° , J M  kradziony pa-
- i s i ę .  Orzeszkowej Nr. { * ?  W  s z p o r t  zagranicz-

,0 ,2 . ^ jS S O S S S ^ t^ r
dectwo moralności, 

 0r3Z urnOWę 03

skieEo. jfoleca? PoŃ « _ ?dobrym
i Wiadomość:

Zygmunt Nagrodzki
21 m. 8.

W iino, Zawalna Nr. 11-a.

płciowe i skórne, u l .  Choroby jamy ustnej 
Wileńska 7, teł. 1067. Plombowanie . usuwa B i  ,  _  H
-  LLIS me z9bów bez bólu.B
- „  „ „ n T T i i i T r  Porcelanow e i zło te  ■ U U I t n U B

D L  P O F IL S K I korony. Sztuczne zę- B a i M t — S
choroby skórne i w e-by. W ojskowym, u- M i e ^ 7 l z a n i f »
neryczne. Przyjmuj rzędnikom i uczącym n i i c a t k a m t  
od godz. 10 do 1 i od się zniżka. Ofiarna 4 3 pok. potrzebne od KARETA 
5—7 p.p. W .Pohulan-m . 5. Przyjmuje: ot) zaraz, lub I grudnia przyjmuje 
ka 2, róg Zawalnej 8—1 i od 4 7. b. r. Zgłoszenia donia , tel. 13
8LIS - ' W.Z.P. 1 Wyaz. Zdr. Nr. 3 „Słowa" pod l. W. -o

stanie.
Sadowa

—o

niach, placu prze­
szło  450 sąż. kw., 
sprzedamy zaraz 
za 10.000 dolarow 
D. H.-K. „Zachęta" 
Mickiewicza 1, 
tel. 9 05. —o

Wałach
czteroletni półkrwi 

rosły, do sprzedania.

NAJPRZEDNIEJSZY do 5.

'  I
skiego. Poleca; Pol- 

; ski skład J w r ™ ul. Mickiewicza skiegO) unieważnia się

LBKSBSOHI!
*11 O M drewniany 

EJ o 3 mieszka-

taksów ka,
zsmówie-

-9 7 .
£ -  9999

niach. placu 100 
sąż, kw., sprzeda­
my za 12.000 zł. 
D. H.-K, „Zachęta" 
Mickiewicza 1, 
tel. 9 05. —o

2 domy drewniane! ŹdREW IC Za" \ ' Ś-ki, wtaScicif lki d™ u “SOwe zaświad 
placem 1-100 Mickiewicza 26. teL tam ze Nr miesz* 7t M ś c.e  Oe wyd. przez
ogrodu owocowego 710. Zamiejscowym P K* U- Wilno, ns
3 o S lad o 7 arń ^ V ia1 o a wyiytarr;:  PUCIta 0 imią Ignacego Kule-

 ____________a&JBSss&Łiifc.
Senatorska 13, m. !.°‘ daniay&  ^O O ^sa- “ pRZEPISUJEMY ?  ^ g u b i o n ą  kartę re
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9
m
9
m

żni kwadr, w Zwie­
rzyńcu przy ul. To­
masza Zana, róg Ge- 
dyminowskiej. Dow. 
się w Biurze Ogło­
szeń S. Jutana, ul. 
Niemiecka 4, tel. 222.

L99S-Z

;m y
na maszynach 

tanio, szybko i 
fachowo 

Wil. Biuro Komi­
sowo - Handlowe 
Mickiewicza 21. 
tel- 152. o ggąę

(Zjestracyjną, wy­
daną przez gmi­

nę Szumską, na imię 
Rączko Stanisława, 
rocz. 1908, unieważ­
nia się. 5 i i ? - o

R Ó Ż N E
Os z c z ę d n o ś c i

lokujemy pe­
wnie i dogodnie 
D. H.-K. „Zachęta" 
Mickiewicza 1, teł. 
9-05. —o

Zgubioną książką 
wojskową rocz­
nik 1891, wyd. 

przez P. K. U. Swię- 
ciany, na imię Salo­
mona Brudnego, unie­
ważnia się. —°

Potrzebne

i
900 dolarów na p ie r-» ®|Sszeiką gotów kę j 
wszy numer hipoteki! ulokujemy bez
ziemskiej. Bezpośred- l,tiat | °  ^ n,lei
ników. Oferty do 15" D. H.-K. „Zachęta 
grudnia r. b. do ad m .! Mickiewicza 1, 
„Słowa" pod „900“. te 1- 4-05. -  o j

gubioną książkę 
f f i .  wojskową rocz- 

nik 1900, wyd. 
na imię Jankiela Frei- 
Cesza, unieważnia się.

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Redaictor odpowiedzialny Witold Woydyłło. v> > tiS ,Wyctav/ii!c.Two uensKie1* uĘ Kwa^zelna 23i


